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Strajk powszechny w Paryżu
Do wieczora nie by to poważniejszych żtjff

mieśeiaeli. W Śt. Ótenł* tłumWiadomości o śtrajku śą bar- 
d io  skópe, wóbeć tego, i i  strajk 
generalny objął fćlegraf, pocztę, 
raujó i teiśfóńy. Nia ńióidmy 
w ivc narazie podać śdślć, jaki 
ftriał on przćbieg.

W  godzinach pórtuWyćh Lórt- 
ayh m ó^ł jeśiczś ćięśćioWo po~ 
różurńie. r ć  się telefónićżnic i  
Parjfzem, byłfl to jednak połączo 
ne z wielk ii trudnościami.

P riez  Lor. 'vn donoszą:
M etro (kolejka p-< Jzłemna) 

rano funkcjoriowr*a. AotobUsy i 
tram waje nie na mia-
śu>. Przebieg śtrc;';U jest Zupeł
nie spokojna. Dopiero w godzi
nach popołudniowych możliwe 
są peWne inćydfenty w źwiąźku 
z wiecem komunistycznym zwó* 
łżńy.n w Vinćeńńeś.

Odezwa „Cóńfederatidu Gene
rale du Travail“ ńaWółyWała dó 
spokoju i nieprowóitówania pó 
lieji

LONDYN (PA T.) Strajk ge
neralny ńie objął w  Pafy iu  wo
dociągów , fak łidów  elektrycz
nych i gazowni.
-M etro  funkcjonuj* bardzo nie- 

tegalam ie, wsaystkie żtSćjfc są 
flinto s*rżeton* przez policję. 
R olije funkcjonują liormalme. 
Komunikacja tolefonićzna przer
wana całkowicie.

Przebieg 6trajku ńa prowincji 
jast spokojny. NY Marsylji Odby
ły się olbrzymie zebrania pód gó 
Hm Kllibem w roźhych dżielhi- 
e tćn  rrtiaśta Na p lac , giełdy ze
brało Się ŻÓ.Ó06 osób.

W ładzi w P aty itt t o r f j ą  t  e 
uniknąć konieczności używania 
w ojsk ao  utrzyrtiania pórządku 
na lillcicn W ojsko ńic ópuszcza 
koszar. Żołnierzy fi* UllCaćh ńie 
Widać itipćłhie.

LONDYN. (PA T.) W edług 
WładoiTlości, otrzymanych z Pa-

iy ia  dzięKi prywatnej Unii, łączą 
cej londyńską placów »ę Havasa 
z centralą paryską, s/tudeja 
przedstawiała się w południe na 
stępujące:

Strajk nie jesz powkzicftny ł 
niektóre dziedziny życia gospo- 
darciegó  fóżwijdją Słę bez p riż  
szkód. Koleje żelazne kursują 
ńormalnte. W szystkie bar.ki są 
otwarte. Mniej więcej 25 pt occ.it 
sklepów jest Zamkniętych. Kole
je podziemne funkcjonują n o r
malnie, acżKólwiek W ógraniczo 
nych ozmiaraeh.

W ięk sz o ść  linij a u to n u so w y ch  
o b ję ta  je s t  S tra jk iem , hic n iek tó - 
.e  lin je KtnsUją w śró d m ieśc iu . 
Ć żęść tra m w a jó w  ró w n ież  Ktirśu 
je , a tz k ó lw ić k  r tap o ty k a ją  ó ń t  ńa 
pCWne trUdrtośći zC stró rty  śtrń] 
ku jących , źw ła sz ćza  n a  jjifzed-

W
zajął wooec tram wajów groźną 
postawę i obrzucił ja kamienia
mi, zmuszając publiczność do o- 
puszczeftia wozów.

Telefony autórtiatyeZh® w  Pa
ryżu działają, natom iast telefony 
rtliędzyffilaśt&We, A żW iaśicża * 
zagranicą objęte są strajkiem, 
Któiy Ogarnął również komuni
kację pocztową, telegraficzną i 
radjotelegrafićzną.

Tvlko dwie gazety ukazały się 
Jziś w Paiyżu, a mianowicie: 
„Humanite1*, która wypuściła spe 
cjalne wydanie strajkowe i »Ac- 
den Franćaise“.

Na uiićacn Paryża spacerują 
tmmy ludności, ale duiyehćzai 
zachowany jest cAłkoW.ty apó- 
Kój.

Podatki! ustawy robotnicze
o m a w ia ł S e jm  w  d y s k u s ji  n a d  b u d ż e te m  Min. S k a rb u

Dyskusja b u d ż e to w a  z o s ta n ie  p «orszenle. cze-c  uuwoden. fest sp»
sakońcŁoua w  dniu dzisiej
szym . T rzecie głosow anie, a 
w ięc osta teczne uchw alenie bu
dżetu, odbędzie się na następ- 
nem posiedzeniu.

w c z o ra j ruzpd tfyw ano  b u 
dże t Min. S karbu, pięciu Fundu
szów Miń. Skdrbu o ra z  budżet 
Mpnopóli,

R e k . ant ŁaJż. .u Skarbu, p. Wo- 
’j dakl udawaJulat, i i  budżet Jes. cal 
kowicie realny, że wszelkie ataki w 
tej u te rze  sa Łupełnle nieci asadnio 
ne. Domaga! Sie Jeszcze rdz obniżki 
podatku od zapalniczek oraz energłez 
ne] watki z przemyte... sacharyny. 
Który grozi przemysłowi cukrowemu 
Referent wsi azał, że W prowadzać, 
szereg ulg podatkowych i Istnieją da
ne, wskazujące na to, li sytuacja go- 
sp .darrza  uie a poprawie.

W  dfskOSlt posłowie o^ozycyltil 
wypowledi teil sle przeciwka budże
towi, poJirzyiaeiac Swo e przekona
nie że ondżet jćst oiercalny, żc nle- 
tylkó alem . objawów poprawy go- 
śpódarćzej, * raczej przeciwnie —

M o s k w a  w i t a  p o l s k i e g o  ministra
Fotską l  a ó h k  * znacznym stepti 
Oyduk O sytuacji Wc wschodniej

SK Sowiecka ojńnja publlcz ta ir 
i tatrzere j uczctw^ Stosunki boni

MOS^iYA, ( H f > .  Na spótkA 
nie ministra SpraW Żagfańićzflyćh 
Becka wyjechali wc&oraj na giam  
cę seKięi^irź gettitrauty k 'tegjum  
kom iśarjitu IpraW żAgrartlcźflyćlł 
Diwilkowskji, pierwszy radca po- 
śęłśtwa A  P. W MósrtWie Sokół* 
ńićki i śpetjainy kóreśpondeńt Só 
wiech.ej agencji tęiegrafićżnej 
„T asś" Łukjanoyt.

Jak Wiadortio p. mm. łsećk wy
jeżdża z W arszawy dziś ó godi. 
7 lattó. Towarzysźy mu w dró- 
dze do Muśkwy ni. irt. poseł só- 
wiecki w W arszawie.

z antitszcza „ I  m 
W Ś W , p t M p & j  w U jSl .ntaiśtffi 
Spraw Za^ranieHiych p. Józefa Ewctr*.

w .i -lybrne ś tm tm gtA W—w
w fei.™  ii « p r l u i « ^ M t t & a  ehbtófde 
gó muru, jaki dziali ó6a kraje", dzięki 
ęóeiuu Stoeurttd Polski ■ /SRH za 

óbecidb W licznych węzła tv ku1- 
ijrćt 1 współpracy goisko towiód

Suwtacka optnja ^dLIłczna przy4JiH. 
z Wielką syttipdtją wsźystko co może 
pizycżjnlć nu .yiżeńld obu sąsia
dujących z sobą krajów. Jest to końie- 
cene ponlenai Polska pisre dzien
nik — jest naszym największym sąsi- 
deitk ponieważ atosunkl pomiędzy

Poteką l gSkR a znacznym stopniu de
‘ " E m i  

uważa,
teczerż j U 'zćiw^ Stosunki pomlędey 

Poiśką a  ZSRR s ą  powazaym c.
Mem W Oprawie p rz ech r . .  go pokcju.

Pt .ul., BecK spotka się w  Mosk wie 
z przyjazdem i goią«*n. pizyjęclt.n, 
OdpOwieua.ąrer.i roli, jaką oJi sjrai on 
v  • z 5uzi.t.. znCźenla pomiędzy obu 
ur.je...i, może hic posiaaają żadnych 
powodów ao WbIki, lecz przcwiwn.,* 
ją potącżoiie wsp0ine.nl interesami i 
w jednakowym stepniu są zdecydowa
ni przeszKodzić temu, by pochodnia 
wojny nic została rzucona v/ Europie 
w renOdnifej*'.

Wstrząsająca zbrodnia bezrobotnego
Brukselę, stolicę Belgji, wstrżą 

shęła kiWawa tragedja: robotnik 
Alfred Thdiilez, pozostający przez

G roźny wulkan Stromboli
z i e j e  d y m e m , o g n ie m  i l a w a

W u lk a ft Ś tro n ib ó li ,  p o ło ż .m y  
flUód*V K d la b r ja  i S v c v ł ia  (W tn  
6 tiv ) t , r i ^ i a w ia  V T .m ożona dzia 
(jd iio ść . l  c o n tra ln c k o  k r a te r u  
o o o y w a ja  s ię  o lb rz  ym ie k łe b v  
o y ń łti .  a  i  b o c z n y c h  k r a te ró w  
W y rz iić a  w u lk a n  ró ż b a ló n e  do  
c z e rw o n o ś c i  k a m ie n ie  i fa lc  ere 
ł » !  Ć ia fn e j  la w y . D o ty c h c z a s

lawa i kańliehie w oadaja w  m o
rze beż v*’\  rżadżania szkód m a
terialnych.

W ładze cyw ilne ł w ujskowe 
naskutek ożyw ionej działalno* 
ś d  wulkanu rozpoczęły przyyo 
towania, celem ew akuacji ża- 
Rrożontżch doruóstw fybackićh.

Żniwo samnchadćw w Ameryce
H & W  trupów, 8.500J)b0 wyp daćw, 2 miljariły cdszkodowaó

w  t, 1 Vt33 zdanfy ło  śle w St. 
ZjędnocZonych 89.500 nieszczę
śliw ych w ypadków . Sam ocho
d y  3vłv powudem  śm ierci w 
30.^00 w ypadkach . O dszkodo

wania za te w ypadki oraz źa 
8.500 w ypadków , k tófe nie 
skończyły  śie śm iercią, sięgały  
olbrzym iej sum v 2 m iliardów  
dolarów .

tony mi liii
P A R r r (PA T) — Robotnik 

polskt W acław  W ałach, który 
tłdał się w Doszukiwania pracy | 
i  M elun do P a ry ż a , zosta ł na* 
jśkjflięty  w roc iagn  b rzer 
JWÓch bandy tów. k tó rzy  zada* 
n ma etós ftożem. pocżeiy ż a *1

lai
braw szy  4700 (ranków , stano 
w iących Oszczędności polskie
go em igranta , zdołali uciec. Cięż 
ko rarmego żnalaźfa w P ary żu  
służba kolejow a. Policja żywi 
nadzieje w y k ry ć ia  bandytów .

czas dłuższy bez pracy wymordo
wał cała. swoją rodzinę i popełnił 
samobójstwo.

Onegdaj rano feąsiedzi T hsale- 
za, zamieszkałego w domu robot- 
ńlcźyth W WaSpes, usłysźeli krży 
ki. Zaalarm owana policja w targnę 
ła do mieszkania przez ozno i za
stała w mieszkaniu 5 trupów i jed

|ń ó  d z łcćk o  d o g o ry w a ją c e . T haU - 
lez za b ił żo n ę  w y s trza łem  w  se rc e  
o raz  p o strze lił Czw oro sw y ch  dżie 
ci. T ro je  z n ich , n a jm ło d szy ch  zna 
lez iono  w  łóżku  w  ka łu ży  k rw i o - 
b o k  zw ło k  o jc a , k tó ry  p o s trz e li1 
s ię  w czasżk ę . Jedno  z dziec i d a 
w a ło  je szc ze  oznak ; ży c ia  i p rze  
W ieziono je  d o  6 zp ita la  w s ta rn e  
ciężk im .

dek spożycia. Poza tent mówcy askht 
żali się na nacisk podatkowy. .

Przedstawiciel P .P. S. p. Żarsm 
oa w yraził pogląd, ze polityka gospo
darcza rządu test arityrobotuleza, 
sd y i podatki pośrednie SiahnWłą 75 
proc. całości w płjw ów  skarbowych. 
Obclażajp one 120-oma żłótdml fócz- 
ule każda rodzina robotnicza. Osiro
krytykow ał nowa ustaw a up> s -
ulowa, scaleniowa która zmniejsza 
upraw Wehia robotnicze w dziedzinie 
iibezpleczeif soołacznych, zmnlejata 
urlc y I znosi angielska sobotę.

Nad budżeiem  Funduszów  
Min. S k arb u  nie rozw inęła się 
żadna dyskusja  i po przerw ie 
obiadowej Sejm  p rzy stąp ił dc 
budżetu Alonopoll.

124a  ro tz n ic a  k o ro n a t l i  

0 !h  S w l
Ż oicazji 12 ej rocznicy koronie^ 

Ojca św . Piusa jedenastego j .  Ł  Ki, 
Kardyntd Rakowski, arcybiskup metro 
po lta  warszawski, w otoczeniu uczne- 
go duchowieństwa w obecności J. E. 
Ks. Nunousza apojioiskiego m sgi. Fr. 
Mar.tiaggl, odpraw3 uroczyste naooźeń 
stwo w katfcdtże św. Jana, zakończone 
odspiewan.en. hymnu dziękczyni tego 
„Te Deum Lanaeumus". Na iuabożeó- 
slwie obecni by U: reprezentant Pana 
Pre; yd“n X  pizedstawiciele rządu, woj 
ska, uthiorządk.

1 c a reg o  ś w ia ta
clonaterski lotnik Linabergh, jako do 

radca techniczny jednego z towarzystw 
lotniczych, z kiórem unieważniono li- 
m ovę w związku z aferą poczty lotni
czej, wysiał do prezydenta PooseveIta 
depeszę, jproteSTującą przeciwko temu 
zarządzeniu, które, zdaniem jego, wy
rządzą wielką szkodę lotnictwu amery- 
kai.ckiemu.

X
Pt<l’ćja litewska aresztowała śierfeg

przywódców stronnictw hitlerowskich 
na obszarze klajpedzkim. Na całym ob
szarze ktajpedzkim przeprowadzono o- 
koło 70 rewizyj, wykrywając przyteit) 
wiele obciążającego inaterjaiu.

X

Trybunał Rzeszy w Lipsku zatwier
dził w ub tygodniu dalszych kilkana
ście wyroków śmierci, przeważnie o 
podłożu politycznem.

Nożem w serce na zabawie karnawałowej
W e w śł Kriiblń, gmifiY G óra. 

powiatu .w arszaw sk iego , pocł 
N ów rm  tJw ofefn odbyw ała się 
w niedzielę ostatn ia w tVfn Kaf- 
naw ale zaoaw a Na zabaw ę że* 
b ra ła  się bezm ała ca ła  wieś. a 
.lawet bylj Roście i ze Wsi są 
siednich. T ańczono i pitó do u- 
p id ^ g o .

Nagle pow stał futtiór. Dó 4’cd- 
nej z tancerek, M arianny  Kur
ki .pocmiegło aż dwóch tance
rzy. Nie chcieli sobie w zajem 
nie ustąpić. W yw iązała  się wal 
ka tła noże. W źięło w niej u- 
dział Wiole gości. W ynikiem  
Walki było. że jeden z gości, Jn 
ź s f  M fóz, 23 lat majacV. Został 
ugodżony w se tce  i padł trupem  
ńa m iejscu,

P rzy b y ła  policja t  Nowegó 
Dw oru. W szczęto  śledi.iw o. t k -

bÓjcą okazał się W iktoi Kur
ka, k rew ny  tancerki, o k tórą 
krew  ste polała. Ż ustał aresztó* 
w any. Ż atrżyn iahó  róWnieź kil
ku bardżiej w innych w spółu

czestników  bójki, m ianowicie 
w spom niana M arjannę Kufkę. 
M ieczysław a Ponleckiepo j Cże 
sław a Lew andow skiego, w szyst 
kich z teł sam ej w si Krubiń.

Af e r a  w m a g ist r ac ie  k ie l e c k i m
Donoszą nam z Kielc: W ielka m agistratu przebywa już W wię-

afćra korupcyjna, w ykryta na te
renie m agistratu kieleckiego, za
tacza coraz szerszfe kręgi. Z naka 
zu prokufaiura f>rży Sądzie Okrę
gowym osadżóno Wcźttraj w wię 
zieńiu jeszcze dwóćn urzędników 
m agistratu; JÓżefn Kozłowskiego 
i Antoniego lAaciunieWśkięgo. A* 
resztowani skradli kwiiafjusże po 
dątkowe, inkasując od podelni- 
ków Wi^kśże śtimy pierJgińe. Łą
cznie w związku z aferą oa terenie

zieniu 4 urzędników'.

G I E Ł D A
Wczoraj zanotowano na plełdach 

dalsży spadek dolara o*az fum . W y
stąpił również soadek korony czeski?* 
co jest zupełnie zrozumiałe 2 uwagi i* 
zamierzone posunięcia w kiferunk ł Ot 
V/ali.aćji korony,

Notowano czek na Nowy Jork 5.34 I 
pół (9 40 i pół W diiiu 10 b. ńj.|, LOtl- 
dyn obr żył się z 27^5 — 27.1 j 06 
27 03. Korona czeski. 26nUS (3i J l  w 
oaiKtilich dtiiackl.

PAMIĘTAJ że DRUKI jak  w iz y tó w k i, z a p ro s z e n ia ,  lis ty , ra c h u n k i,  

a f isz e , cz aso c  ism a . b ro sz u ry  i t .  p . w y k o n u je Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku |2.
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Niezwykle dzieje „Gdylondu**
Opowiada 5© sądowi grupka handlujących kryminalistów

N a ekran ie k ina  często  oglą 
dat»»v film, k tó ry  iry tu je  uic- 
f u  nadm iarem  fantazji.

 W szystk o bujda! —  szcp-
eza ludzie.

I niesłusznie. Bo. oroszę ob
serw ow ać życie. Nieraz płata 
ono orzidziw ne figle i potrafi za 
kasować pom ysłow ość najzdol
niejszego literata.

W czoraj w łaśnie rozpoczął 
sie sensacyjny proces o wielkie 
oszustwa na szkodę zagranicz
nych firm.

Film, nie sprawa sadowa!
Pochodzący ze Lwowa Jul- 

jusz Weinbaum oddawna szyko  
wał sie do zrobienia ..kokosowe
go interesu . W yjechał do G dy
ni, gdzie różni aferzyści urzą
dzają sobie Eldorado. Zaimpo

now ał mu ruch tow arow y, im
port. eksport i o d razu  w głowie 
zrodziła  sic nivśl.

—  Zaloże firnie, w ypuszczę 
akcje , zdobędę Kapitał i zacznie 
m y ..han jlować*’...

Ale nikt nie da? sie nabrać. 
N abyw cy akcv j p rzerażali sie 
zaw ro tnych  planów  afe rzy sty , 
k tó ry  chciał kupow ać w hurcie 
tow ary  zagran iczne i zbyw ać je 
za pół ceny  byle za gotówkę...

Ale znalazł sie ..wspólnik'*, 
k tó ry  szedł na w szystko . Klau- 
djusz Źylski z Katowic. Przy pa 
dek pracow ał dla obu kom binato 
rów. W  W arszaw ie  sp rzedaw a
no akcje s ta re j, zasłużonej fir
m y „Endlcr i Messing'*, k tó ra  
kończyła 60-letni żyw ot z po
wodu ancm ji... gotów kow ej.

100 najciekawszych wydarzeń 
tragicznych i komicznych z  ostatnich lat w Warszawie

ZŁOTA MONETA

Pan C ykacz uchodził po
wszechnie za najtwardszego  
człowieka, jakiego kiedykol
wiek matka ziemia nosiła.

Jest w tej opinji dużo praw
dy. Pan Eustachy rzeczyw iście  
jest człowiekiem  bezwzględ
nym i twardym. Tu małe w y 
jaśnienie: pan Eustachy Cykacz 
pochodzi z miasta Łodzi.

Znam nieco bliżej pana Eu
stachego Cykacza. Jestem jedy
ną osobą, która zdobyła sobie 
zaufanie ow ego znanego w  
W arszawie bankiera. Jest to 
prawdziwy typ łódzki: n iesły
chanie sprytny, chytry, obrot
ny: pracowity i nadewszystko  
ceniący pieniądz. Pieniądz był 
zawsze jego jedynem bożysz
czem.

Pew nego dnia zaprosił mnie 
na obiad.

—  No, panie redaktorze, jak 
sie panu u mnie podoba?

—  Ależ. wspaniale. Zachwy
cam sie pańskiem mieszkaniem!

Nie było w tych moich sło
wach żadnej przesady.

—  Ech, panie! —  odparł lek
cew ażąco gospodarz. —  Co mi 
po tern?... Lubię to w szystko, 
.w szem , ale niech sie kryzys  
skończy 1 dostane zato dobrą 
cene. to sprzedam. W szystko, 
co w  moim domu, to można ku
pić. W szystko —  za wyjątkiem  
iednet rzeczy. Panu ją pokażę, 
ale nikomu innemu.

Nachylił sie z fotela do sto
jącej za nim kasy ogniotrwałej, 
otw orzył skomplikowany zamek 
1 z jeanego z wewnętrznych  
przedziałów w yjął złoty, rosyj
ski pół - imperial. Moneta była 
starta na rogach. wvgładzona, 
jak uliczny bruk.

—  W idzi pan, panie redak
torze. tegobvm nigdv nie surze 
dał. Raz, że to nie ma wiekszej 
wartości nad marnych kilka
dziesiąt złotych, ale przede- 
w szystklem  dlatego, że jest to

• fundament mojej fortuny. Za
raz panu opowiem: kiedy przy
byłem z Łodz; do W arszaw y  
(o. dawno temu, bardzo daw
no!). miałem całego majątku 
dziurawy garnitur, młodość i 
dobre chęci. Zajmowałem się 
w szystiuem , czem mogłem, naj
częściej jednak handlem starzy  
zną. Tak, tak, panie redaktorze, 

i bankier Eustachy Cykacz za
czai. jako handlarz s ta rzy zn ą . 
S zło  mi. jak wszystkim  handla
rzom starzyzną dosyć ciężko. I

, oszczędności odłożyć złotów kę 
na tydzień. W ie pan, złotówkę 
przedw ojenną —  trzydzieści 
g ro szy ! A ja  się paliłem  do cze
goś innego! Czuleni, że g d y 
bym  m iał m ały  kapitalik , ja 
kieś s to  rubli najw yżej, to zdo
byłbym  fortunę przy  mojej 
przedsiębiorczości. P o  roku inia 
łem niecałe dziesięć rubli. P raco  
wałem  coraz ciężej, w rerzćie 
m iałem  tego dosyć. W ynają łem  
pokój na poddaszu ubrałem  się. 
jak  student, i czekałem . OJ:, u- 
siysz&iern na  podw órzu głos 
hand larza , zaw ołałem  go na gó
rę. B ył w moim wieku P o k aza
łem mu s ta re  spodnie, k tó re  po
przedniego dnia kupnem , za 
czterdzieści g roszy . Z aczał mi 
pokazyw ać w szystk ie  dziury , 
ła ty , mówić, że to nic nie w arte, 
w reszcie zaofiarow ał mi trz y 
dzieści pięć g roszy . M ilczałem. 
H andlarz m acał spodnie, w yw rą 
cał. sięgał do kieszeni, aż nagle 
złagodniał i odezw ał sie: — 
..No, dla pana hedzie cz terdzie
ści groszy'*. M ilczałem. „P ięć
dziesiąt !'* M ilczałem. „Co. taki 
biedny student, trzeba mu po
móc, sześćdziesiąt g ro sz y !'* Nie 
odpow iadałem . H andlarz w ciąż 
podw yższał i podw yższał, aż 
doszedł do dwóch rubli! Zgo
dziłem się w tedy, zgarnąłem  pie 
n iadze do kieszeni, ale gdv  han 
d larz chciał w yjść, krzyknąłem  
za nim: —  „Nie śpieszcie się 
tak, ja tam  coś zostawiłem.'* 
H andlarz o m ało sie nie rozpła 
kał. Nic jednak nie pomogło, się
gnąłem  do owych spodni i w y- 
iąłem z nich ow ego pół - impe- 
ra ła . k tó ry  służył za orzvnetę. 
H andlarz p opatrzy ł na mnie, 
poczcm  sp y ta ł: — .,Czv pan 
szanow ny nic z L odzi?1' Skiną
łem głową. — „P an  szanow ny 
dorobi sie ładnych pieniędzy. 
P roszę  o mnie w tedy nie zanorn 
nieć — oto m ii adres*’. — [ wy 
szedł. To bvł p ierw szy. Po nim 
bvrv jeszcze dzies!afki innych, 
aż zębrafem  swój p ierw szy ka- 
oitalik. k tó ry  Dosłużył mi za 
fundam ent.

— \  ten pański pierw szy 
klient?

—  Nie zapom niałem  o nim. 
Ma teraz duży sklen galanterii.

—  A ci... pozostali?...
C ykacz rozw iódł ręce.
~  Mój panie, nie monfem za- 

iąć sie w szystkim i. Było ich 
zbyt wiele. Z resztą , nie w szy s
cy zachow ali sie sookojnie, na
słuchałem  sie niemało...

Weinbaum „kupuje’* te fłrme. bo 
szuka parawanu, z poza które
go jego szumnie nazwana oszu
kańcza firma ..Gdvlond'“ (G dy
nia —  Londyn) będzie mogła 
..działać’*.

Na dyrektora upatrzył sobie 
figu.anta, w  osobie majstra mu 
rarskiego. Nikodema W ojcie
chowskiego. który od roku w a
łęsał sie, jako bezrobotny. Da
no mu pensji 1000 zł. m iesięcz
nie. zaczęto tytułować „panem 
inżynierem’* i kazano podpisy
wać weksle, góre weKsii. Gdv 
sie biedaczysko wzdragał, od
powiedziano. że ma wygląd u- 
m dzonego dyrektora, a że noJ- 
ois za bardzo „zam aszysty'*. to 
głunstwo.

Takiemi środkami rozpoczęła

sie filmowa afera Weinbauma 
i Zvlskieeo. Sprowadzono kilka 
naście wagonów śledzi i szm al
cu. na fikcyjne weksle, które do 
starczał hurtem zbankrutowa
ny przem ysłowiec drzewny. 
Frolm Skowronek .skazany już 
zato samo na 2 lata wiezienia.

Biedny ..dyrektorek*' W ójcie 
chowski dostał 2 lata za „nie
swój fach*’.

Ławe oskarżonych zajął 
pierwszorzędny garnitur osób: 
sam genialny Weinbaum , po
mocnik jego. Źvlski. fabrykant 
weksli. Skowronek, em erytowa
ny major Samek 1 brat głośne
go lotnika. Edward Szałas.

Proces tych kryminalnych  
handlowców zapowiada sie na 
cały tydzień.

Z b r o d n i c z a  d z i e w c z y n a
p u d d a n a  b ę d z i e  b a d a n io m  p s y c h j a ł r y c z n j m

W Sadzie Apelacyjnym w 
W arszawie toczył się wczoiaj 
proces zbrodniczej dziewczyny. 
19-letniej Jadwigi Poletyłło, 

która, będąc dotknięta przero
stem popęau seksualnego, gwał 
tern chciała zostać kochanką ak 
tora rewjowego, p. Stefana Ma- 
thias - Ordegl. występującego  
w teatrzyku „Mignon".

Nieszczęsna dziewczyna tra
piona niezdrowa żądzą, która 
bardziej naturalną jest u męż
czyzn, niż u kobiety, eodzień 
przesiadywała na przedstawie
niu w teatrzyku, z użebranych 
na bilet wejścia pieniędzy. Była 
bowiem nędzarka, uciekła z do
mu 1 w łóczyła  sie po ulicach, 
pędząc tryb życia współczesnej

w ilczycy, co to albo prostytu
cją na schodach, albo w yciąga
niem reki. zarania na nedzne żv 
cie.

I chociaż mówiono, że pocho
dzi z hrabiowskiej rodziny, to 
bardziej to zakrawa na drwiny 
i bezlitosną ironie, niż na praw
dę. Sąd Okręgowy skazał dziew  
czvne na 5 lat wiezienia. Jej 
obrońca dowodzi, że wyrok łost 
za surowy, w porównaniu z za
niedbaniem moralnem Potyłło  i 
iej ograniczem władz um ysło
wych.

Jadwiga Poletyłło  zostanie 
umieszczona na obserwacji w 
szpitalu psychiatrycznym  i do
piero później sad ogłosi w jej 
sprawie wyrok.

U e s o f y  Kącik

FOTOURAFJA RODzlNNA

Traged ja  p rz y  bramie
(S F.) Panna Janina S . byta 

tego wieczora bardzo szczęśli
wa. Poszła ze znajomym do ki 
na, kupił jej tabliczkę czekola
dy. odprowadził do sam ego do
mu i przed brama w yznał jej 
miłość.

1 —  To mnie się w  pani spodo
b a ła  —  mówił, —  te  pani nie 
iest taka. jak w szystkie inne. 
Specjalnie panią w kinie za ko
lano chciałem wziąć, zehv w y 
próbować. A pani sie nie dała.

—  Jestem przyzwoita dziew  
czyną —  souściła skromnie o- 
czy  o. lanka.

~  To mnie właśnie w  pan! 
w z'“io — szeptał młodzieniec. 
—  Tydzień się luź Drzecież zną

P racow ałem , jak w ół. a ledw o Iutr0 73-cle  opowiadanie p. t. 
mogłem to b ie  o rzy  nieludzkiej l » °  dzień później**.

R A O J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka.
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik po
ranny. 7.40 Muzyka z płyt. 11.40 Prze 
gląd prasy. 12.05 Muzyka taneczna. 
12-33 P vty 12.55 Dziennik południo
wy. 1530 Wiadomości gospodarcz". 
15.40 „Na zakończecie karnawału '. 
1625 „Skrzynka P. K. O." |fi.40 „O 
sporcie łyżwiarskim''. 16.55 Utwory 
skrzypcowe. 17 |5 Jazzowe przerńbk . 
17.35 Muzyka salonowa. 17.50 „Bieżą
ce wiadoninś-.i rolnicze". 18 00 Odczyt
18.20 „Pączki w radjo". 19.05 Rozma- 
i.ości. 19 25 Feljeton aktualny. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19 47 Dziennik 
v ieczorny. 20.02 „Kwiat Hawai". O- 
peretka w  3-ch aktach. 22.20 Muzyka 
taneczna z płyt. 23.00 Wiadomości me 
teorologiczne 23.05 Muzyka taneczna 
z kaw. „Gastronomja".

„NA ZAKOŃCZENIE KARNAWAŁU** 
— „PĄCZKI W RADJO**

Oto dwie audycje jąkie Polskie Rad 
jo organizuje we wtorek dn. |3. II. w 
godz. 15.40 i 18,20, pragnąc wesoło za 
kończyć, kryzysowy coprawda. ate za 
wsze tradycyjny karnawał. Audccja 
nierw sr' - t > i-elod-e taneczne z hie 
żącego karnawału; druga — „Pączki 
w radjo“ — to również wesoła audy
cja z pełną humoru conferencierką, no 
szącą diarakter zapustny.

tnv 1 każda inna, nawetby nie 
mrugnęła A pani —  nie! Za re 
k; można, ale kulana nie rusz!.. 
Aż mnie serce z radości zabiło, 
kiedvś mnie pani to Dowiedzia
ła. Ten świat taki zepsuty, żc 
iuż myślałem, że uczciwe! dziew  
czyny na nim nie znajdę. A 
tem czasowo jest!

M łodzieniec czule uscisnął re 
ke d. Janiny.

—  Panno Jamno! Powiedz 
mi pani szczerze. C zy tylko  
przy mnie jesteś rani taka twar 
da. czy  wogóle? Całował panią 
kiedy jaki m ężczyzna?

P .  Janina, skubiąc chustecz
kę. uśmiechnęła sie filuternie.

—  „ałow ał„.
—  Kto?!
—  Tatuś....
—  O niewinności moja uko

chana! — w zruszył sie mło
dzian. —  Takiej właśnie szu
kałem na żonę!... Idź Spać. lclij- 
ko moja!... Jutro pania poproszę 
o reke. bo mnie dziś już z ga
dania gardło boli i nie chcę się 
:iadwvrążać...

l Tca-'ował czułe raczke n. Ja 
niny i zadzw onił na dozorcę. Po 
chwili skrzypnęła bram a i uko- 
z' ła się w niej dozorczyni p. 
Eleonora W ajda . Na widok lo
katorki zm arszczy ła  groźnie 
brwi.

— Po nocach —  syknęła — 
to sic potrafisz panna włóczyć 
V e d z :eciaka nie m asz ifznsti u- 
oilnować. Znów dziś szczeniak 
szybę na schodach s jjrk ł. Jak  
się m a nieślubne dziecko, to 
trza p rzv  nim w domu siedzieć 
a nie z kaw aleram i rajcow ać!

P rzez  chwilę panow ało rr.il- 
•zerre. Włn^zdeniec sk łon!wszy
ję  clił i jno. o Jr '<’dł. A w rire- 

jS:ac nóźniei n. Janina za nobi- 
cle dozorczyni dosta ła  tydzień 

i aresztu.

— hotograija ludzi u.-.iacuta
nia — powiedział mi znajomy to 
tegraf. — Najgorszy dian do to 
tografji robi przyjemny wyraz 
twarzy.

Ze stosu odbitek wyją! jakieś 
większe zdjęcie.

— Widzi p^n? To jest lotogra 
.ja rodzinna niejakie,j Majcmza- 
I co w. S.edzi pan MajchrzaK z żo
ną, stoją: córka W andzia, z ięc  ' 
syn, Antoś. Praw da, jaica zgod
na i kochająca się rod /m ar ja  
kie z nich bije wzajemne uczu
cie.

To moja robota, panie s/ano w 
ny Ja z nich to uczuc e wydoby
łem. Bo w gruncie izec.y, to 
najbard„ ej drańska rodzma, |a- 
ką znam.

Ojciec alkoholik, zięć alkoho
lik i syn też. Ojciec bije matkę, 
zięć bije córkę, a syn wszysi- 
kich po kolei.

Całe życie się żrą, bija i tutti 
nawidzą. Ale raz jakiś krewn ak 
z Ameryki zażądał o,l nich zbirtf 
rowej fotografji. Pizyszii w ęc 
do mnie.

Pół godziny praco w a, em przy 
ustawianiu ich. I niech pór. spój 
rzy, jakie z nich bucha szczęście 
rodzinne i jaka zgoda.

Po powrocie do uomu naturai 
nie znów się pobili.

Nazajutrz przyleciała do nime 
córka.

—  Panie kochany! — powiada 
— Pan nas pierwszy raz w życiu 
pogodził. Leć pan do nas z apa
ratem, bo ojciec matkę bije, a 
mąż się z bratem tłucze.

—  Ale poco ja?
— Powiesz pan, że wczoraj 

zdjęcie nie wysz.o. Jeszcze ra: 
trza w zgodzie do fotografji u- 
siąść.

Poszedłem. Naturalnie bez kii 
szy. Nastawiłem tylko pusty a- 
parat.

Przestali się bić i znów na ich 
twarzach zaświeciła wzajemna 
miłość i zgoda.

Od tego czasu co parę dni 
wzywa mnie, albo córka, albo 
matka, żebym przyszedł zdeimo 
wać, bo ich biją. Pancw ie są pra 
wie zawsze pijani i łatwo ich pi ze 
konać, że zdjęcie znow s ;ę nie u- 
clało. W łaśnie teraz też tam idę. 
Chodź pan ze mną.

Już na schodach słychać było 
wrzaski ł krzyki. Na widok foto
grafa, kobiety zaczęły krzyczeć.

— Nie bijta się psiakrew! Ti za 
do fotografji siadać! Już drugi 
miesiąc wujek w Ameryce czeka.

Panowie przerwali bójkę.
— Już mnie gęba od tego uś

m iechano holi   westchnął sta
! V Alaichrzak. — Kiedy pan na
reszcie skończ"sz te robotę?

Napoleon S ąd ek .

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a
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B o k s e r —m o r d e r c a
(— a). E dyta K olm ar — to 

zdolna i ładna girls. Poza tem 
ma szczególne szczęście a o .. 
sta rszy ch  panów. Dość powie
dzieć. że w ciągu 7 lat trzy k ro t 
nie w stępow ała w  związki m ał
żeńskie i każdorazow o rozw o
dziła sie. bv wrócić na scene. 
M eżowie nie oponowali, bo gdy 
kobieta pragnie...

Z darzyło  sie. że meżem E d y 
ty  został m łody bokser. 27-let- 
ni Jam es T reer z Bostonu. Mai 
źeństw o było bardzo  szczęśliw e 
i nic nie w skazyw ało , że w krót 
ce ro zeg ra  sie trag ea ja .

O m ałżeństw ie E d y ty  dowie
dzieli sie poprzedni mężowie i 
oczyw iście k ażdy  uw ażał za 
w skazane złożyć Edycie w izy
tę. Czynili tc zazw yczaj w róż
nych  godzinach dnia. to też 
Ilekroć bokser, m ałżonek z ja 
w iał sie w domu, spo tykał jed 
nego z mężów. I co najgorsza, 
E dy ta , k tó ra  naogół by ła  lekko
m yślna, odnosiła sie do sw ych w toku.

byłych mężów dość swobodnie, 
pozw alała sie obcałow yw ać itd.

P rzy p ad ek  zrządził, że na jed 
na z ‘akich scen trafił bokser. 
U E dy ty  był w ów czas z w izy
ta I-y jej mąż. fabrykan t kon
serw , 59-letni H arry  Tossner. 
Edyta, w zruszona wspom nienia 
mi daw nych lat. czule odnosiła 
sie do fabrykan ta, pozw alając 
sobie na zgoła m ałżeńskie pie
szczo ty !

1 w szedł m aż - bokser. Z a
g ra ła  w nim m łodzieńcza krew. 
Zalała mu mózg, chw ycił k rze 
sło i rzucił w fabrykan ta.

C ichy jek. T rup. Policja . Bok 
sera  - m orderce aresztow ano. 
W  czasie ś ledztw a w yszło na 
jaw, że zm arły  był chory  na 
serce. Istnieje wiec uzasadnio
ne przypuszczenie, że nim o trzy  
m ai cios, pod w pływ em  prze
strachu  dostał a tak u  sercow e
go i zm arł.

Ale to sa  hipotezy. Śledztw o

„G ra “  hochsztaplerów

Zmiana r z ą d u  a p r z e s t ę p c z o ś ć
W  Niem czech, nim  H itler do- sam ym  m iesiącu roku ubiegłe-

szedł do w ładzy , zw olennicy  je 
go w ykazyw ali, że w R zeszy 
w zrosła p rzestępczość l g dy  Hit 
ler o trzy m a w ładze, w ów czas 
w Niem czech zapanują sielan
kowe stosunki. No i Hitler, jak  
w iadom o, doszedł do w ładzy  i 
m iłościw ie panuje i przew odzi 
narodow i.

A jak sie p rzedstaw ia  p rze
stępczość? M am y przed sobą 
s ta ty s ty k ę , k tó ra  dow odnie w y 
kazuje. iż nowi w ładcy nie do
trzym ali p rzyrzeczeń . O to  w 
p aźd ziern ik u  roku 1933 w 51 
m iastach, liczących niem niej jak 
po 100.000 m ieszkańców  zano
tow ano 60 m orderstw . W  tym

go m orderstw  było  w szystkie' 
go 36. R óżnica więc dość w y 
raźna i p rzem aw iająca na nie
ko rzyść  obecnych w ładz bezpie 
czńestw a.

Za ca ły  rok ogółem  było w y 
padków  śm iertelnych 221,634. 
W  liczbie tej oczyw iście m iesz 
cza sie i sam obójstw a i p rz y 
padkow e przejechania, k a ta 
strofy  kolejow e,, tram w ajow e i 
sam ochodow e 1 t. d.

Tem  nie mniej w ogólności 
za  panow ania rządów  hitlerow 
skich w zrosła znakom icie prze 
stępczość. z czego najbardziej 
cieszą sie przeciw nicy.

(m. g. —  
krym inolog pcmiwnał kiedyś 
hochsztaplera1 d au ^p e lltlłjlu  Po  
równanie to wielu uważa Jfr 
kiepski żart. a iednak zarówno 
jeden jak  1 drugi zdążają do 
różnorakich  celów  temł s.aaoe- 
mi... m etodam i. P o lityk  1 hoch
sztap ler, nim osiągną właściwą, 
upragnioną rzecz. Imają się naj 
bardzie] pom ysłow ych ' sztuk, 
zaw sze zimni, opanow am t, zró
wnow ażeni. Tyle o „pokrewień
stw ie" tych  dwóch tak  różnych  
jednak typów .

H ochsztapler, jako  typ, w ybił1 
sie szczególnie w ostatn ich  cza 
sach, choć już sły n n y  Manoles- 
cu pozostaw ił po sobie całą  ko 
palnie w spaniałych  sztuczek. 
H ochsztapler, o klasie m ięozy- 
narodow ej. tem sie- różni od, 
zw ykłego śm ierteln ika, ż.e zaw  
sze, w każdej okolicznośpi- u- 
brany  jest według ostatniej mo
dy. rozporządza gotówką (nie 
sw oją!), o tacza sie rojem pięk
nych kobiet —  a  wiec gra rolę 
w ielkiego pana. Jest to meto
da, przeprowadzana, z  całą;

skrupulatnością, a celem  Jej 
jest przeprow adzenie afery . 
f Zapyta ktoś. w  jaki sposób 
zdążała hochsz tap lerzy  do swe 
go celu? Na ten tem at m ożna- 
by  napisać tom, ale zadowolni 
m y sie now ym , sensacy jnym  
w ypadkiem , niezm iernie charak  
te ry sty czn y m  dla sposobów 
działania „niebieskich ptaków ".

Do m aleńkiego m iasteczka w 
Anglji, Souihw old. p rzy jechał 
pew ien jegom ość, podający  sie 
za m ajo ra  O rane,

N azaju trz  m ir. G rane by ł 
p rzy ję ty  kolejno p rzez burm i
strzu  i Jego zastępcę, przyczem  
na- kró tko  p rzed  w izytam i w y
tw orny  m ajo r nadesła ł dla żon 
d y g n ita rzy  —  kw iaty  I

W  kilka dni później m jr. G ra 
zupełnie „przypadkow o" 

przedstaw ił burm istrzow i plan 
wielkiej tranzakcji, na k tó rej 
m ożna zarobić 100.000 funtów. 
B urm istrz  zbladł. T egoż dnia, 
m ajo r oczyw iście pod d y sk re 
cją, p rzedstaw ił ten sam  plan 
wicebująnistrzowi* a  w dwu dni

później w iedziało Uiż o  tran- 
zaKCji kilku bogatych  m ieszkań 
có w .

O statecznie m jr. G rane zw o- 
lal w ym ienionych na specja lną 
konferćncję, przedstaw i! im do
k ładny  plan, przyczem  opero
wał tak  „m urow anem i" doku
m entam i, że najsp ry tn ie jszy  de 
toktyw  nie uchw yciłby nici 
sp ry tn e j afery .

G dy konferencja  m iała sie ku 
końcowi, m jr. G rane „od niech- 
cenia‘‘ pokazał zebranym  2 do- 
kum ety, na k tó rych  w idniały 
podpisy kró la Anglji, Jerzego  
V. T o zadecydow ało .

1 gdy m jr. G rane zażąda! od 
zebranych , by w yasygnow ano  
pieniądze na kosz ty , o trzym ał 
Jednorazow o 4.000 funtów.

N azaju trz  po  konferencji, 
m jr. G rane znikł z m iasteczka. 
Jednocześnie na jaw  w vszło . że 
ntjr. G rane zdołał w yłudzić od 
pew nej pleknej pani 3.000 fun
tów na... m ałżeństw o. O szuka
ni spostrzegli sie nie w porę 1 
choć w styd  palił im czoła, zw ró 
ciii sie o pom oc do policji.

T r u d n e  ś l e d z t w o
(miecz.) Jak  już donosiliśm y, 

w  dniu 27 s ty czn ia  b. n  dokona- 
no zuchw ałego napadu na żo
nę zam ordow anego sw ego ozat 
su bankiera C en tnerszw era, 

60-ietnią Reginę: W  obwili* gdy/ 
s ta ru szk a  szła po k latce scho
dowej, naoadło  na, siar dwóch 
drabów . Jeden , & nich uderzy ł 
ią łomem, drugi w yrw ał to reb
kę, w k tórej zna jdow ały  sie*lo* 
sv, klucz i trochę gotów ki. Nie-- 
szczęśliw a przew ieziono, dp kii 
nikł. •

Za opryszkam i zarządzono  
pościg. W kró tce  potem  sch w y 
tan o  niejakiego Jan a  G rzeszczy  
ka (Konopacka 12), k tórego 
też  osadzono w wiezieniu pod 
zarzu tem  dokonania napadiu.

A teraz  om ów m y. jąkLemi 
drogami szło śledztw o, nim 
wreszcie w padł w rece policji 
sprawca napadu.

N azaju trz  po zuchw ałym  ra
chunku jak iś śm ieciarz, w ybie
ra ją c  odpadki z  kosza u zbie
gu  ulic S trzeleckiej i R eduto-

Obława na mą ty stołeczne
N o c  w  s t o lic y  — P a n o w i e  z  K a w i a r ń  —  „ B l a d o l i c y "  — P a p i e r y  w  p o r z ą d k u  — P r z y z w o i t y . . .  I l p k a r z  —

Punktualn ie  o godzinie 1.30 w 
nocy  w y ru szy ło  na m iasto 100 
policjantów  m undurow ych, kil
kunastu  oficerów  i grupa w y 
w iadow ców . Zbiórka odbyła sie 
spraw nie, rozkazy  padały  zwie 
źle i cicho, w reszcie na dany  sv 
gnał kom pauja. podzielona na 
grupki, w yruszy ła  na m iasto.

S tolica, m imo karnaw ału , spa 
ła. Tu i ow dzie m ożna było 
spotkać zapóźn ioncm  przechod 
nia. m igneia parka, przy tu lona 
do siebie m iłośnie, zabrzęczał 
dzw onek tram w ajow y.

P olicjanci szli m iarow ym  kro 
kiem, słychać było tylko 
ch rzest ob ijających  sie o boki 
karabinów . Z pod sklepu na 
Krak. P rzedm ieściu  jakby  o- 

derw ała sie postać ludzka. M o
że to był dozorca nocny, m o
że spłoszony złodziej —  któż 
w ie? — W  każdym  razie po
stać  znikła w m rokach nocy.

W  przyśpieszonym  tempie 
szli policjanci. Bliżej Alei J e 
rozolim skiej spotkano grupki 
cyw ilów . To stali byw alcy 
„G astronom ii"  i „Italji'* opiesza 
le szli do domów.

K aż^y  trzy m ał pod reke 
zm ęczoną tow arzyszkę , k tóra 
r>o przetańczeniu  25 foXtrotów, 
15 bostonów. 8 tang j 2 walców 
była półprzy tom na i chetnie 
pojechałaby taksów ka. M eżczy 
zna jednak, który I tak „zar
wał się" w ydając 3 zł. na kawę,

posiadał n rzy  sobie zaledw ie na . ły tu ze ścieków roagłatwwkićbi
dozorcę, w ięc gdzież tam  może - nieczystości. Towarzystwom ktfr
być m owa o taksów ce?

Ta g rupa w łaśnie za trzy m a
ła sie na widok m aszeru jących  
policjantów . S łychać było uwa 
gi: „F ajne chłopy. Pew nie obła 
wa". Istotnie policja szła na 
obławę.

Z nalazłszy  się na Pow iślu, 
dow odzący oddziałem  kom isarz 
podzielił całą grupę, na kilka 
m niejszych drużyn  i rozpccze ■ 
la się w łaściw a obław a. Na uli
cy  panow ała niezw ykła ciszn. 
M aszeruję za jednym  z oddzia 
łów.

iP erw sza w izyta w ypada w 
nędznej knajpce. Za brudna la
dą siedzi opasły  w łaściciel. J e 
go m ałe zaropiałe oczka, pa
trzą  niespokojnie na policje. ^  i 
dać, że nie lubi takich wizyt*

T ym czasem  policjanci legity 
mują obecnych. Dwóch z a trz y 
mano. Nie mieli p rzy  sobie żad 
nych dokum entów , a co szc ze 
gólniejsze, jeden z nich miał 
dziwnie podobną fizjognom je do 
poszukiw anego przez sąd y  zło 
dzieją. D rab nie staw ia oporu 
Bo i poco? P ozaw ala  sobie za  . 
łożyć „łańcuszki".

W  następnym  domu odw ie
dzam y skrom na izbe. należącą 
rzekom o do szw aczki. Panuje 
tam  tak okropny sm ród, że od 
nosi się wrażenie jakby so łvw a

re zasta jem y  jest miesearre;
W yróżn ia sie biadulicys ner*' 

wowy (niruga: s ta le-lew em  o* 
kiem) pan; tasujący, karty* ’ń- 
w et w ejście policjantów  nie, wv 
prow adza go z rów now agi.

W okół niego siedżą-m eżczyź, 
ni i kobiety. T e czują sie pew
ne. swobodne, bo nos?a tylko 
krótkie... koszulki. O czyw iście 
sa to notow ane „damulki*'. Każ 
da m a w porządku „pap ie ry ’1 
P y szn ią  sie tem, choć baczny 
obserw ator może zauw ażyć, że 
drżą, bv policja uje popędzi 
ła je dó kom isariatu .

„P anow ie" sa  bardzie! n*e 
spokojni. Na rozkaz okazania 
dokum entów, w yciąga ią zatłu- 
szezone. w yśw iechtane papiery 
i z psia uległością spoglądają 
na kontro lu jących  policjantów . 
Raz po raz? pada su ch y  rozkaz-; 
„B rać}"1 

W.tem Jeden z  w yw iadow 
ców, spogiadń.tacy na Madoiwe 
g.o, k arc ia rza ; - banktecąs m ów ń 

„A to r s ie -  od mierni* W ąsy  
bracie zgoliłeś. Ale no te F sz ra 
mie na pysku, każdy  cie pozna. 
C zekają na ciebie w saldach za 
oszustw a karciane'*.

B ladolicy szvbciei m ruga le
w em  okiem. Nic nierraówiT.Skłii; 
da k arty , o d d a ję sa s ia d ca ii „wy? 
tw orn ie '1 zb liża .sie  d d 4 jrunv  za 
trzym anych*

Z najdujem y ste  znów na ud*
by. W chodzim y do pobliskiego 
dom u. P o  k rę tych  schodach do 
stajem y, sie do su tereny . M iesz
k a  tu szew c, a  zdaniem  podeji 
p aser, Jakby  dla potw ierdzenia 
słuszności podejrzeń, zasta jem y  
tam  m łodego „p a jęcza rza".

D opiero godzinę tem u, śc iąg 
nął ze s try ch u  bieliznę, już ją 
sp rzedaje  l... w pada. Nie tluma 
czy  aie naw et. O drazu  podeno- 
dzi do policjantów  i w yciąga rę 
cc.

Paser patrzy z  nlenaw lśJą  
na granatow e m undury. Infor
m ują mnie, że często m a on do 
czynien ia z policją, to też zda
ie sobie spraw ę, że te raz  będzie 
źle.

Na ulicy w oznaczonem  m iej
scu rozstrzelone oddzialki poli
cyjne. łączą sie w iedną grupę. 
Z  krótkich  raportów  w ynika, 
że-ogółem  za trzym ano  84 o so 
by* w tem  dwóch uciekinierów 
z/wiezienia* R eszta  to „plew y" 
złodziejskie, trochę Daserów, 1 
doliniarz, 1 lipkarz i 2 Ja rm a z o  
nów.

W szystk ich  odw ozi sie do n- 
rzędu śledczego. S egregacja . 
K lasyfikacja. D aktyloskopia. 
R ejestrac ja . Koniec. O bława 
skończona.

7& tydzień znów  w y ru szy  od 
dział policyjny, by oczyścić sto 
lice z szumowin.

M* O.

we], zna lazł teczke z losam i i 
kluczam i. N a tychm iast zaniósł 
te p rzedm io ty  do policji.

W ładze, po obejrzeniu  p rzed 
miotów, doszły  do przekonania, 
że m ógł je podrzucić ty lko Jan  
G rzeszczyk , R ozum ow anie by
ło o roste : G rzeszczy k  w sw o
im czasie dokonał napadu na 
córkę C en tn erszw era  S tefanię, 
za co zosta ł sk az an y  na 6 lat 
w iezienia.

D odajm y, że G rzeszczyk  od
cierpiał tylko 4 la ta , gdyż ha 
poastaw ie am nestii zm niejszo
no mu w ym iar k ary . P ozą tem  
G rzeszczyk  m ieszkał wpobliżu 
m iejsca, gdzie znaleziono porzu 
corve przedm ioty  a wiec bvł to 
Jeszcze Jcdcu dowód, w iny (jrz ę  
szczyka.
,W  czasie  doraźnego  śledztw a 
G rzeszczyk  nie p rzyznał się 
do winy* S tw ierdził, że wogóle 
nie wie nic o  napadzie. P o d 
p a ś  og lądan ia ubrania G rzesz
czyka  ujaw niono ś lad y  krw i. 
N a pytan ie, skąd  pochodzą te 
ślady. G rzeszczyk  najnicw iil- 
niej w św iacie ośw iadczył, ż e 1 
został napadnięty  i w skazał na 
wet na ranę, zadaną  m u p rz e z ; 

i n ieznanych  napastników , P oli-j 
cja Jednak nie uw ierzy ła.

W obec tego, że  G rz eszc zy k  
w dalszym  ciągu nie przyzna-* 
w ał się do w iny, osfadzono go 
w więzieniu. Zaledw ie p rzy n ie
siono mu kolacje, połknął pół 
łyżki a  gdy  usiłował uczynić to' 
i z d rugą połową, w padł d o ;ce-j 
li dozorca i uniem ożliwił m u 
zam ach sam obójczy. G rzesz
czyka przew ieziono do szp ita 
la. ,:/

S praw a napadu na C en tner- 
szw erow ą wogóle s ta je  sie co 
raz  bardziej tajem nicza. Należy 
bowiem dodać, że w czaste k il
k ak ro tn y ch  konfroritacyj zasad  
niczo nikt nie w skazał na G rze
szczyka jako na praw dziw ego 
spraw ce napadu. A jednocześ
nie G rzeszczyk  stale  i w ciąż za 
klina sie, że nie b ra ł udziału w 
iia-piu' :>e, Sa ty lko  pew ne posz
laki. k tóre w skazu ją na G rzesz 
czy k a  jako na sp raw ce k rw a
wego aw adii.



Csnuie iw  prctwdiiwein adrjkjâ Aiu w sirzqsojr*ce dzieje niewierności małżeńskiej
—  Ależ to paraliż 1 —  żiw orił ksiądz. —  Steniu, 

sorowadźcie lekarza, jeJźcffc, có koń W skoczy... Niech 
Maciek z Frankiem pędzą już, ■ ty przynieś prędzej 
Wody...

Staruszka usłyszała, fal. v t±tL 5en, te  mowa o dok
torze 1... Smutny uśmiech Wykwrtuął na jej oblicza, 
skrzywionein przykrym skurczem.

Doktora? A poco jej? POcól piiećfłużdć 1/Cte, 
skoro już niema dla kogó źyc?

A zresztą, kiedy to uokfór przyjedzfc? Dv> mła- 
steczka trzy mile...

Ułożono ją do łóżka. Coraz snniejsżt itak! drga • 
wek nawiedzały ją.

W szyscy byli zdania, żo lada chwila skona.
Około goaziny trzeciej nagle się nieco uspokoiła...
Otworzyła oczy i nawet mogła rzec parę słów.
Ksiądz i Sienią czuwali nad nią nieprztrwanie.
Dała znak Steni, aby zbliżyła się jeszcze bardziej, 

a gdy to się stało, wyszeptała:
—  Zostaniesz sama... bez opieki... W yjtdi do 

Warszawy...
Pokarała proboszczowi szufladkę w biurku. Było 

tam 000 złotych. Rzekła:
—  To ala niej... Weź, Stenłusfu... Dałabym d  

lużo więcej... Niestety* za późno... Bardzośmy cię ko- 
thall... Zbyszek i ja... Oby rię Bóg zachował w swej 
ctolete...

Chciała coś napisać.
Dano jej atrament I płóib.
Uczyniła ostatni wysiłek.
Zdążyła wszakże jeszcze tylko nakreślić:
„Zapisuję Steni...lJ
I piV o wypadło jej z rąk...
Nie mogła nic więcej napisać,
W ybełkotała jeszcze tylko
—  jedź do Warszawy... idź do mojej przyjaciółki... 

Kazi Raiewskiej... pozdrów ode mnie L.
I na tem koniec.
Chwilowe uspokojenie minęło.
Nastąpił atak jeszcze straszliwszy
Zdołała wyszeptać Jeszcze tylkoi
—  O, Jezu... Jezusleńku!.
Ody wybiła czwarta —  Skonała.
W Ostatniej chwili zniknął oolesny skurcz z Tef ob

licza. Twarz nabrała jasnego, promiennego, pogodne
go twrazu, j3k za żvc'*a. Zakazem zaś wieczny odpo
czynek spN nął na n>ą w postaci wielkiego majestatu 
śmierci, która napawa szacunkiem nawet najzaiwar- 
dzialszych sceptyków.

Juz zapadał mrok, gdy dopiero nadjechał dokfóf.

Stwierdził atak mózgowy. I tak nieby nie pOrrtógt. 
Ster.ia napisała do Zbyszka:
„Kochańy Panie Zbyszka, 

łzami skrap'am ten list... bo trlgfOżnj Wieść 
oznajmiam Panu. Matka Pańska hit żyje.

Wiadomości o wypadku Pańskrrrt nie zaorała 
żyć, biedaczka. W Ciągu pani godzin Ouuału Ónsię 
Bogu.

Była przekonana, że dowództwo nie pisze |£j całej 
prawdy, przypuszczała, że Pan już nie żyje, wobec cze
go postanowiła podążyć za Panem, aby skiócić czas 
. o J ą  ki. Bez Pana nie wyob.aźała sobie życia M  tym 
swiecieN

Co uo itinfc, nłe tracę nadziel.
Wierzę głęboko, że Pan żyje I fest na najlepszej 

drodze do wyzdrowienia.
Będziemy mogli razem Jeszcze kiedyś odwiedzić 

mogiłę zmarłej Matki Pana, a mojej Opiekunki i Dobro
dziejki, po której wypłakuję sobie uczy...

Jej przecież jedynie zawdzięczam, co umiem, i  mo
że nawet i to, ze jeszcze wogóle żyję.

Czemże byłabym bez Niej?
To tez nieustannie będę prosiła Boga o spokój Jej 

dtrszy.
W każdym razie Stąd muszę wyjechać.
Była to ostatnia wola Matki Pańskiej. Umożliwi

ła mi to, dając 6u0 ztotych.
Część tych pieniędzy zostawię matce, a raczej te

mu, kto się nią zaopiekuje. Co do mnie, muszę jechać, 
aoy zarObić na jej i swoje utrzymanie.

Jak Pan w:e, matka moja postradała zmysły 1, jak 
mnie zapewnia lekarz, już nie wyzdrowieje.

PrzyKro mi bardzo opuszc zać matkę, ale cóz? Nie 
jjoradzę inaczej.

Z ciężkiem sertem wyjadę stąd, udając się w  nie
znane mi strony.

Dowidzenia więc, Panie Zbyszku. Codziennie bę
dę się modliła za Pańskie zurowie i za spokój auSzy na
szej kochanej Nieboszczki.

Myślami będę zawsze z Panem.
Czy ujrzę Pana jeszcze kiedykolwiek?
Pragnęłabym tego z całego sercu.
Pan puypomlna ml muje dzieciństwo. Zawsze Pań 

się mną tak czule opiekował.
Jest Pan moim jedynym prawdziwym przyjacie

lem. Czy nie ma mi Pan za złe, ze lak Pana nazywam?
Nłe eh Pana Bóg ma w swej opiece.
Serdeczne, z głębi serca płynące pozdiowlenia, 

proszę przyjąć od swej małej
Steni.*

Na drugiej stronie dopisała Jeszcze:

„Ody tyłko przyjadę do Warszawy, podam fiiÓJ 
adTes tutejszemu karczmarzowi Lewczukowi. Od iilo
go Fart będzie mógł się dowiedzieć ó mnie wszySudi 
nawet, gdyby Pan zmienił adres ł moje listy nie zas 
łyoy Pana. Dziś jeszcze nie wiem, co ze mńą budzić.* 

Pc ciwócn dniach już opuszeżała nędzną lepiauk^ 
W któicj s'yi>fufa od 16 la t

Szła z tobołkiem do miasteczka.
Rudiukowa spojrzała na nią i zap/tałar
—  Dokąd idziesz?
Stenia uradowała się,słysząc choć dwa słowa, p t  

wieaziane z sensem.
Położyła swój tobołek, ucaiowala rzekomą matką 

czule ł szepnęła:
—  Dowidzenia, mateńko^.
—  Czy wrócisz?...
—  Wrócę, wrócę... Nic się nie bój... Bęaę z 1004 

fawśzAi.
1 poszła.
Pó raz pierwszy opuszczała swoją wioskę. Nfgdy 

przedtem nie wyruszała stamtąa nawet na krok.
Raz była na odpuście w pobiiskiem miasteczku 

i nawet wtedy już ciżba ludzka ją oszołomiła.
Co dopiero będzie w Warszawie?
Po drodze Sienią wstąpiła do Lewczuka, dała ffr 

sto złotych ł powiedziała:
—  l e d ł a  mojej macKł. Opiekujcie sią nią, mo 

drodzy...
—  Bądź spokojna. Przyrzekłem cł przecitż.
—  i proszę o częste wiadom ości
—- Zrobi się.
—  Strasznie ml smutno odjeżdżać. Wydaje m* 

się, że jadę na wielkie nieszczęście.
—  Niesłusznie. Bęazie robrze, zobaczysz...
—  Obawiam się, ie  nie.
- —Tc zostań...
—  W iecie przecież, że nie m ogę.-
Ucałowali się na pożegnanie. Poszła
Szła tak zadumana, gdy nagle jakby k*oś wyrósł 

przed nią z ziemL
—  Grześ I — zawołała.
Spojrzeli po sobie.
Była baidzo zdziwiona, źe włdzt go w  odświętnem  

ubraniu, t jakiś tobołek także w ręku.
Zapytała:
—- Grzesiu, co ty?..„
—  Przecież nie rnogę pozwulić d  jechać samej. 

Gdy tylko się dowiedziałem, ie  jedziesz, powiedziałen 
sobie: muszę tez...

(Dalszy ciąg nastąpi)#

DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE
Jakieś silne ręce podniosły n.rife i  kanapy.
— Kto to? —  zawołałam przerażona.

—  Nic się nie bójl —  usłyszałam glos Józia. —  To 
]t! Co masz spać na tym gracie? ChodZ tamf..

Przeniósł mnie do drugiego pokoju, położył, a sam 
Siadł przy stole. 

Nachylił się ku mnie, źe miałam jego iwarz tu i ko- 
h swojej i powieJzial: 

—  Pocałuj mnie, a powiem vi coś wesołego! 
Wzruszyłam ramionami.
—  Cóż wesołego może ml powiedzieć taki łotr? —

pomyślałam sobie.
— No. citłuj. bo pożałujesz!.. Naprawdę cos do-

łftgd!..
Bałam go się raczej, niż oćzekiwałam Czegoś do

brego Podniosłam trochę głowę i pocałowałam go, pa
miętając dob-ze, jak ntnić huknął w pieZsi, kiedy go po
całowałam jakby z łaski

-  No, dobrał.. A teraz słuchaj!.. MŚfn co l dla
ciebie od syna, od twego dzieciaka!..

Zerwałam się odrazu na równe nogi. przyskoczy
łam do niego, złapałam go za ręce.

(M kogo"-' Od kogo? — dopyływał&m słf jak 
nieprzytomna. Myślałam, że się przesłyszałam, ale on 
powtórzył wyraźnie, patrząc mi w twarz:

— No, od tego twojego małego!..
'zemknęto mi Prz®z myśl, Źe sobie kpi Ze mnie. 

Odsunęłam się.
— Gdzieżeś g0 widział?
—  E, to moja rzeczl Wldżłałśm i dobra!. Nie Wtt- 

rżysz, co? A a mówię prawdę!..
U s i a d ł  *U Byłun przekonana, że kłamie.

Nagle on mówi:
- -  A cobyś powiedziała na ro. gdyby tak ort przy

szedł?
—  kto?
—  No, ten twój pędrak!
Poderwałam się znow, jakby pode mna ogień się 

rozpalił. 
—  Nie wytrzeszczaj tak oczu, dobrze słyszysz, co 

m ów ię. Chcesz, to uiogę ci tego brzdąca przyprowa
dzi ćl 

Nagle zakłulo mnie w  sercu Pociemniało ml 
w oczach. Trwa’o to jednak chwileczkę jedną.

—  O mój Boże, —  wolałam, —  nie żartujesz, nie 
kłamiesz. Możesz go przyprowadzić? Naprawdę?

—  Kiedy mówię, że tak, to ^ak! Ranu możesz go 
mieć! Przyniosę ci go.

Nie mogłam uągle uwierzyć. Zadawałam mu ty
siące pytań, zupełnie głupich. Sama już nie pamięim 
jakich. Józio śmiał się tylko. Był widocznie W dobrym 
humorze.

—  No to wszystko dobra, powiedział d&'ftfftle 
w pewnej chwili, —  ale co ja z z lego będę miał?

—  W szystko zrobię, co chcesz!-
—  O, właśnie!.. Dobra! Ty będzleśz młd?a sWO- 

iego pędraka, ale masz mnie słuchać. No, ja się kładę 
spać. śpij i tyl Jutro rano przyniosę cl małego.

Położył się spokojnie f żatflż zasnął.
Ja nie mogłam zasnąć. Przesiedziałam całą not, 

frffe Zmrużywszy oka. Myślałam o swym synku . Rozwa
żałam, czy Józio kłamie, czy rflóWi prawdo. Może tyl
ko kłamie, ■ -  zadawałam sobie pytanie, ^  żebym go 
czasem nie zamordowała w nocy?”

Ale czyż Ja mogłam myśleć spokojnie? Czy mo

głam nad czcmś zastanowić się lepiej? Moje myśłf 
przeskakiwały od jednego do drugiego. To myślałam
0 tein, czy nie zdffbifmiał mnie mój kochany Łosinek, 
to znów, jak ja go tu przyjmę, a to o Jerzym, gdzie orr 
ierŁz mieszka, co robi, jakim sposobem Józio może za
brać Lusinka?..

Myśli tłoczyły się w  irolef głowie, jak ezalone.., 
dama me wierni jak mogłam się doczekać ranka i dl< 
oszaleć.

Józio nie spał d’ugo, choć mnie się wydawało cią
gle, Że już dawno dżień. Widziałam jednak na jego ze
garku, który położył na stole, że jest ciągle wcześnie,

Doczekałam fię Jednak, że wstał, ogolił się. Nic 
się do mnie nie odzywał. Bałam się go pytać, by nfe 
uśły szeć Z jego ust, że to, co mćwił wczoraj, tó były 
tylko żarty, bo był podchmielony.

Kiedy się już ubrał, popatrzył na mnie, uśmleclf 
nał się i powiedział:

—  ja cl tu zarar przyślę Anielkę. Posprzątajcie po
rządnie. A ja idę po twojego małegof„

Jeszcze mu nie uwierzyłam, a drżałam cała z ocze
kiwania j nadziei, że zobaczę swoje dzieciątko kochań*

Podszedł do mnie, w'ziął za brcdę, podniósł giowę
1 pocałował w Usta. B

—  No, dobra... Niedługo przyjdziem z tym pędra
kiem!'..

WySztdł, Zamknął za sobą dr2Wl na kłuci.
Słyszałam W korytarzu jego kroki...
Cźy naprawdę póSiddł po mojego Lusinak?.. O, 

mój Bożej eźy naprawdę zobaczęswego synka?! -

£ a i « y  cłog oastąfk
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Bezpieczeństwo i szybkość, O- 

to dwa problemy, które zaprzą
tają d?iś umysły konstruktorów 
lotniczych. Niemal z każdym 
dniem ukazują się nowe ulepsze
nia i wynalazki; na dorocznych 
wystawach techniki lotniczej naj 
lep'ej można się przekonać o wy
siłku i pracy poświęconej dla 
zrealizowania idei „Bezpieczeń
stw o i szybkość". Lecz to wszy
stko mało.

Bezpieczeństwo I szybkość nie 
zależą wyłącznie od samolotu i 
silnika. Najlepsze samoloty z dos 
konałemi silnikami, prowadzone 
przez wytrawnych pilotów mo
gą ulec wypadkowi —  przyczyna 
leży w samem środowisku, w któ 
rem przebyw a sam olot— w atm o
sferze. Mgły i burze trudno jest 
przezwyciężyć, ale najłatwiej je 
ominąć. 1 tu zrodziła się myśl: 
podnieść się wyżej, lecieć ponad 
strefą kaprysów atmosfery. Aże
by pomyślnie rozwiązać to zagad 
nienie, trzeba poznać warunki, w 

fjakich będzie pracował przyszły 
•samolot i jak tego rodzaju strato 
ipłatowiec musi być zbudowany, 
|aby odpowiadał wszelkim wymu 
gom najnowszej komunikacji.

Z obsewacyj poczynionych 
^podczas lotów na większych wy
sokościach wynika, że praca silni 
l a  odbiega od norm ustalonych 
dla wysokości przeciętnych 4.000 
—  6.000 ni. Przyczyną tego jest 

Umniejszona zaw artość tlenu w 
powietrzu, powietrze staje się co 
raz rzadsze w miarę podnoszenia 
się. Aby zapewnić normalną pra
cę silnika, trzeba budować soec- 
jalne sprężarki powietrzne, co zre 
sztą już dziś jest stosow ane dla 

■płatowców o wysokim pułapie. 
Naskutek mniejszej gęstości po
wietrza, opory, które ma do po

tokł słonecznego światła zaT eśya- |załogom  odpowiedniej Ilości tle
ją skłęoione nisko chmury.

Jest jednak pewne ale.. Mianc 
wicie niska temperatura. Nie za
pominajmy, że im wyżej, tem r tę t  
w termomotrze opada coraz bar
dziej, aż wreszcie zamarza. Po
miary tak niskich tem peratur prze 
prowadza się przy pomocy ter
mometrów alkoholowych. Niskie 
tem peratury stw arzają nowe wa
runki. Nie wszystkie materjały 
pod względem wytrzymałościo
wym zachowują swoje własno
ści, naogół stają się hardziej kru 
che, co przy nowych konstruk
cjach musi być brane pod uwagę. 
Drugą spraw ą jest zapewnienie

Lnu do oddychania. Kabiny muszą 
byt; hermetycznie zamknięte oraz 
zaopafr£C>rie w aparaty  tlenowe, 
względnie sprężark i, któryby tło 
czy y świeże powietrze o odpo
wiedniej gęstości. Duża zaw ar
tość pionjieni utltiaiioletowych 
pociągnie za  sobą oszklenie kubi 
ny szkłem ńiebłeskiem, aby unik 
nąć szkodliwego uziąiania na o- 
czy. Przy dzisiejszem, szalonein 
tempie techniki, inoże już hiedłu 
go ujrzymy oiorzymi stratosfeiy- 
czry  samolot, który dajmy ha to 
po śniaaaniu w W arszawie unie 
sie nas na kolację do Nowego 
Ywrku.

N a j m i e j s z a  r e p u b l i k a  z b r o i  sie
Maleńka republika Andorra, 

wciśnięta między Francję a Hisz- 
panję, liczy wszystkiego siesć  i 
pół tysiąca rmcsziuńców. Obaj 
sąsiedzi zagw arantowali oddaw-. 
na lilipuciej republice niezawis
łość I nienaruszalność jej granic. 
Niema mowy, oczywiście, o ja
kimkolwiek najeździe, napadzie 
na Andorrę, przeciw któremu nie 
mógłby się ten kraik zresztą obro 
nić.

Półtora roku temu oddział żan- 
darmerji francuskiej, złożony z 
sześćdziesięciu ludzi, wkroczył 
na tery?orjum Andorry w celu a- 
resztow ania kilku osobników, 
zDiegłych podobno z Francji

Żandarmi powoływali się —

N ie ziszczaln y sen o liminteiEsie
Trzysta lat temu uczniowie | zw, kwasów aminowych. Istnieje 

Peracclsusa wypowiadali głoś- 1 Iwadzieścia pięć rodfcajów tych 
no przekonanie, iż jest rzeczą zu .kwasów, które mogą być potączo
pełnie możliwą stworzyć ze skied 
ników nieorganicznych człowie
ka, homunculusa. rion.unculus na 
rodzi się w retorcie alchemika! 
— nietylko wierzono w to, ale i 
gotowano, warzono rozmaite in- 
gredjencje, z których .ti.ał pow
stać człowiek laburaloryjny.

DzUiaj, gdy obszary wiedzy 
sięgnęły daleko, gdy zdobycze jej 
zw iększają się co dnia a jedno
cześnie ukdzują się oczom uczó- 
nycn coraz to większe połacie i 
coraz to dalsze granice nieznane 
go, a być może i niepoznawalne
go, wiara w stworzenie człowie
ka drogą syntezy chemicznej roz
wiała się zupełnie i bezpowrot
nie.

Znakomity biolog angielski, 
światowej sławy uczony, rialda-

r.e w miljonie odmian w komór
ce. Ale w jaki sposób łączą się 
one, itwoffąc protoplazmę, tego 
nie wie dzisiaj żaaen chemik, ża 
den biolog. Chemik potrafi wy
tworzyć w. retorcie protoplazmę, 
poostawę wszelkiego życia orga
nicznego. Ale bęjz ie  ona miała 
jedną wadę; ńie.będzte żyja.

Jednęm z najmniejszych żyją
tek jest nienada Dallingeri; jedno 
komórkowe to żyjątko za le j  wie

»» ic ii z.U) mui c ma uU pu * ' •• »-j u  ̂ 1 laiU
konania samolot w  locie, są d a le ln e , wyraził pizekonanie, iż pew-
ko mniejsze, a stąd wypływa mo 

,żłiwość zwiększenia szybkości 
płatowca. W stępne obliczenia 
wj kazały, że to co jest szczytem 
rekordu w przyziemnych w arun
kach, to tam, w stratosferze. mo 
że być uważane za normalną 
szybkość podróżną. Chodzi tu o 
szybkość 800 —  900 kim. na go
dzinę! Przy tej szybkości normal 
na komunikacja przez Atlantyk, a 
więc przelot na kilka tysięcy ki
lometrów w ciągu 8 godzin, za
czyna przybierać coraz realniej
szą postać. Na wysokości już o- 
koło 10 000 m. nie odczuwa się 
zupełnie w iatrów , niema burz i 
podczas gdy nisko przy ziemi snu 
|ą  się mgły i padają deszcze, to 
v stratosferze nanujc cisza, a po

nem jest bodaj, że n tgd j, v rzy 
największym nawet rozwoju bio 
logji n i j  uda się wytworzyć sztu 
cznic żywej komórki. Pesymisty
czny . pogląd Haldane‘a- znajduje 
swe oparcie i potwierdzenie w do 
tychczasowych badaniach nad 
protopiazmą, która jest żywą ma 
terją, z jakiej składa się komór
ka organiczna. Otóż w skład pro 
toplazmy wchodzi białko oraz kil 
ka pokiewnych składników. Nie
słychane wysiłki biologów poz
woliły wejrzeć w strukturę biał
ka; okazało się, iż ta pramaterja 
jest pomimo swej piciwotności 
niezwykle skomplikowaną. Che- 
miK wie doskonale, z czego się 
skiada molekuła białka, wie, że 
tworzą ią rozmaite połączenia t.

dojrzeć można przez mikroskop, 
gdyż liczy ono trzcchselną część 
milimetra w średnicy! Zarodniki 
(spory) tej monady są oczywiś
cie o wiele mniejsze i liczą dwu
tysięczną część milimu. w śred
nicy. A każdy z tych zarodników 
jest sam w sobie samodzielną iy  
wą komórką. Haklanc dowiódł, 
że m enaua Dallingeri, najprymi
tywniejsze z żyjących stworzeń. 
Chemja współczesna jest bezsil
na!, wobec tego cuuu natury i żad 
nc jej cuda nie potrafią , zbudo
wać żywej komórki.

15035 świadectw dojrzałości

błędnie przyiem — na rozkaz 
wydany przez swojego dowódcę, 
majora. Incydent ten wywołał zło 
żenie odnośnego protestu w Paty 
żu na Quai a ó r s a y  Żandumiów 
odwołano, a mezięczncgo rr a.ot*. 
>?e»sjoMowA/io_

M ieszkańcy Andorry postano?., 
wili pod wrażeniem ówczesnego 
incydentu stworzyć własną siłę 
zbrojną, nie do walki —  rzetz, 
prosu. —  z jakim ś nieprżyjauit 
lem( gdyż o tern m ow y-byś .ii 
może, lecz w celu zapobieżenia 
incydentom. I oto stało się; Aiwdot 
ra posiada własną armję. Aniij-* 
ta składa się z ośmiuset żołnie 
rzy, sztab jej za&z czterech ofi
cerów i dwunas.-u kaprali.

Dodajmy, że jest to  skin.i ,,bo 
jow y“ , na stopnie, że się tak wyra 
zimy, wojennej. Pokojowe siły ii 
czc-bne ,'trmji andoiskiej wynoszą 
dwunastu żołnierzy, którzy pęiiiią 
zarazem iunkcje policjantów. Mo
bilizacja armji w Andorze może 
nasląpić w ciągu kilku godzin; 
wystarczy wysiać gońca s,a ro
werze, który objedzie sześJ gmin, 
stanowiących całość osiedli w re 
publice.

Uzbrojenie składa się ze sta
rych karabinów różnych syste
mów.

Ż o ł n i e r z  o s  k a r  Z o n y  o

z w y r o d n i a ł e  i n s t y n k t y
O lbrzym ie zaciekaw ienie w y 

w ołały  dzieje rozpatryw anego  
w czoraj procesu żo łn ierza C ze
sław a L askow skiego, zam iesza
nego do tajem niczej sp raw y  
m o id crstw a  p rosty  tuki P aczus- 
kicj na polach M okotow skich i 
ciężkiego poranien ia jej kole
żanki Jęchorków ny.

Obłe dziew czyny zosta?v za 
’ rane do taksów ki na N ow \m  
ówiecie p rzez  dw óch m łodych 
'w yrodn ialców , k tó rzy  wywieź- 
1 je na odludzie i zaczęli m or
dować dla sad y sty czn e j p rzy - 
emności. T acy  zboczeńcy od- 

Jaw na iuż grasow ali w śród 
dziew cząt lekkiego p row adze
nia i bvli p raw dziw ym  p o stra 
chem tvch  sfer.

Laskow skiego posadzono o 
zw yrodniałe in sty n k ty  B ra t je
go był rów nież w spółspraw ca 
to rtu row ania pew nej prost.ytut- 

’• u d y  leżącej w szpitalu  Ję-

dlała na jego widok, co uznano 
za dowód rozpoznania.

Jednakże S ad  uniew innił L as
kow skiego, poniew aż Jechor- 
kówna niebardzo k a teg o ry cz
nie zeznaw ała na rozpraw ie i 
ujaw niono, że różni niepow oła
ni „opiekunowie*' jej. chcieli 
w ym usić okup na rodzinie L as
kow skiego.

W  drugiej instancli jednak 
Laskow skiego uznano w innym  
i skazano  go na 15 lat w ięzie
nia. P o  w yroku skazanego  za 
brano z pułku do więzienia. 
P rzesiedział tam  do czasu uchy 
lenia sk azan ia  przez S td  N aj
w yżsi v. k tó ry  uznał za rńewłaś 
ciw c odm owę przesłuchania m at 
ki L askow skiego do której Ję- 
chorków na mówiła, że o sk arżo 
ny nie je s t jednym  1 tych  
dwóch zboczeńców , k tó rzy  o 
m ało nie zabili jej.

P ro ces  L askow skiego nłe od- 
• był się, poniew aż oskarżony

l 5lie °k aza ła  policja I zbiegł i S ad  za rząd ził w ysłanie
s wsktego. dziewczyo£' zeailza n!m listów gończych.

Jak wynika z ostatnicn obli
czeń Głównego Urzędu Statysty 
cznego, w roku ubiegłym otrzy
mało świadectwa dojrzałości, na 
terenie cfłej Polski ogółem 
15.035 osób, w tern 9.163 męż
czyzn P 5.572 kobiet.

Z  ogólnej liczby abiturjeńtów 
7.91 b. przypada ną .szkoty:. pań
stwowe, ,8241 na.;', samorządowe i 
6.295 ha jir.y Wathel W szkołach 
średnich męSkicji uzyskało św ia
dectwa dojrzałości 6.902 osób, w 
żeńskich 4.15,6, w koedukacyj
nych 3.981.

W  W arszawie uzyskało świa
dectwa dojrzałości 2.096 osób, 
w województwie warszawskiem 
584, w łódzkiem 1.14/, w kipieć 
kiem 852, lubclskiem 726, w bia 
łostcckiem 537, w wileńskiem 
581, w nowogiodzkiem 241, w po 
leskiem 25G, w v'Ołyńskiein 364, 
w pcznańskiem 1.004, w pomor- 
skiem 435, w Śląskiem 694, w 
krakowskiem 1.824,, vf lwow- 
skiem 2.426, w stanisławow- 
skiem 609 oraz w tarnopol- 
skiem 556 osób.

Tapety służące do ogrzewania 
pokojów wynalezione i zastoso
wane zostały porąz pierwszy wr 
Anglji. Zi ajdują się one już w 
sprzedaży w postaci rolek o sze
rokości mjr... i grubości 1 m m . 
Są one sporządzone. ,ze specjał-, 
11 ej masy, nagrzewającej się pod. 
wpływem ip.rąclu 'elektrycznego. ..

W ytwarzane gatunki tapet o g 
rzewających nadają się do prą
du o sile od 100 do 115 wolt, od 
200 do 250 wolt. Przy mniejszej 
powierzchni tapety wystarczy 
dla ogrzania jej włączenie prądu 
z przewodników oświetlenio
wych. Tapety wytrzymują tempe 
raturę do 32 — 35 stopni.

0 zaliiniii! stali litiów Fuji
Generalna, Konferencja Pracy 

we Francji wystąpiła do ministra 
pracy z obszernym memorjałem 
w sprawie zatrudiiienia robotni
ków w starszym  wieku.

W  mcmorjale tym wysunięto 
postulat, aby każde przedsiębior 
stwo przemysłow-e, handlowe, roi 
ne i leśne, zatrudniające jaowyżej 
10 osób bez względu na płeć i na 
rodowość, obowiązane było zatru 
clniać robotników w w itku od 30 
do 60 lat v\' liczbie 15 proc. ogó
łu zatrudnionych.

Amnestia dla 31 tys. 
więźniów w Jip o n ji

TOKIO (PAT) — W dniu jutrzej
szym ogtoszona będzie ogófna amn< 
stją Z okazji nerudzin następcy uren *, 
który przyszedł na św k t w grudniu 
ub. r. 2 amnestii skorzysta około 35 
tysięcy więźniów na ogólną liczbę 5o 
tysięcy. Kary więzienia będą zmniej
szone o 4-tą cztść, Ka * będą
'am i mione na dożywótńlt więzie.ie. 
Poza tem 35 C0Ó obyw atdł nizywró
cone będą praw a w y  w jL iJu e .

Generalna Konfederacja PraCy 
uzasadnia swój postulat tem, że 
obecnie robotnicy w starszym 
wieku nie mogą znaleźć pracy i 
nie otrzymując żadnych zasiłków 
znajdują się bez śiodków do ży
cia.

WyrCk ha u d f; ud u t o  
z błowuei Ks 

WajsKow^^
W czo ra j zapadł -wyrok na 

defraudantów  G łów nej Księ.gar 
ni W ojskow ej. K ierownika Bar 
tosiew icza skazano  na 1 i pól 
roku wiezienia1, kasjerkę  Soeh i._ 
ką na 8 n iesięcy, u rzednkżkc  
M onkiew iczow i na rok, a Roz- 
bickiego ! Z ielińskiego po '2 rnic 
siace z zaw ieszeniem

Dymitrow grozi aioad^Hą
LONDyN. (PA T.) W.r wypita- , 

dzie z berlińskim kajesp^ndmi:. 
tem Reutera, którego dojmezczo 
110 do więzienia, Dym.trow .za-.. • 
groził, że, o ile nie będzię szyb 
ko wypuszczony na wolność. , 
rozpocznie strajk  głodowy. O ii? 
tego dotychczas nie uczynił, u 
jedynie ze względu na swą starL 
matkę.

łłroiy *  Ameryce 
i w Afryce

NOWY JORK. t P A T )  Na ca- 
iein wybrzeżu Atlantyku pąńujcj 
dotkliwe zimna. Tern.oMs r
spadł do 26 st. poniżej zera^

W edług dotychczasowych’ Wia 
domości, 22 osoby za aarzly na 
śmierć.

ALG1F.R (PA T.) Z s z e r e g  
miejscowości w Algierze sygna. 
•izują ra g  y. powrót zimna i silne 
opady. Na calem wybizeżuL pa-, L 
dają od kilku etni gwałtowne , 
deszcze 1 grad; w Małym. Atlasie 
zanotowano wzmożone upady L 
śnieżne. Zaspy śnieżne przerwa
ły komunikację w szeregu pun^ 
któw W szystkie roboty roine sa 
poważnie opóźnione.

Proces barona ROżyczKi
B aron S tan isłay ' R ozenw erth- 

Różyczka, prezes Podlask iej
W ytw órn i Sam olotów  w Białej 
m iał zasiaść ponownie w czoraj 
na ław ie oskarżonych  p rzed  Sa 
dem A pelacyjnym .

Ma on proces o działanie na 
szkodę fabryki i personelu o-‘az 
akcjonarjuszów  soółki. W  S a 
dzie O kręgo\vvm  barona Ró
życzkę uniewinniono, jednak 
p ro k u ra to r w niósł odw ołanie
od tak iego  obrotu sp raw y, u-
v” ażajac , żc jest dość dowodów 
na to, abv  uznać, że o skarżany  
d. iałaf dla w łasnego zvsku.

wi«e» wcia

gnał fabryke łv n iepotrzebna -; 
cranzakcje kupna terenów -T.a - 
lotnisko, z gruntów , stanów U- 
cvch jego p ry w a tn y  majatpk,. 
k to rv  m iał iść na tanią licy ta
cje. P ien iądze s tad  zdobytą; 
brócił na spłacenie osobistych 
długów, zamiast, p rzeznaczyć te- .: 
na cele produkcji samolotów,;--. 
W ładze \vo;skowe. k tóre subsM - ; 
d jow aly  nietylko w yrób  sam ó^ 
lotów, ale i u rządzenie sam ej fj&y. 
brvki, uw^ażaja takie postępow ą 
me- barona R óżyczki zą^wysoce. ’. 
szkodliw e.- ; r ';.

Sprawa uległa odroafflAirtsw  
odw eay chdroby łw roB ^;



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

KkONIKA KRAKOWA
Zm uszał sw ą kochanką do n ierządu
32-letn i Stanisław Majeran, kochankę, aby utrzymywała go, raj s taną ł  przed sądem  kam y

Z ^ s g o r t u

W a w e l — G a rb a rn ia  3:1 (2:1)
G arbarnia wystąpiła prawie 

w pełnym składzie, bo tylko 
bez Smoczka i Konkiew.cza. 
Wawel bez Piątka i Wróbla, 
G rano na ciężkim teren e przy 
silnym wietrze. Garbarnia  z po
czątku zlekceważyła przeciwnika, 
pozwalając mu dojść do głosu ! 
i uzyskać dwie pod rząd s t rze 
lone bramki przez Janika i Boli- 
głowę. Po otrząśnięciu się G a r
barni z przewagi Wawelu, uda
je się|Walickierou strzelić jedyną 
dla sw ych barw bramkę. To by
ło jednak wszystko, na co się 
G arbarnia zdobyła, gdyż kilka 
strzałów oddanych  przez Pa
zurka poszło na aut. Po p rzer
wie trzecią bramkę, przy równej 
grze obu drużyn, uzyskuje Boli- 
głowa. Pod koniec uwidacznia 
się przewaga G aibarn i lecz 
wszystkie wysiłki idą na marne. 
U Garbarni daje się zauważyć 
brak  zaprawy i kondycji fizy
cznej, w przeciwieństwie do 
Wawelu k tóry zrehabilitował 
się po k lęsce z śląskim 1. F. C. 
Sędziował p. Berwald dobrze.

G r zeg ó rze ck i — W isła  1:0
Do meczu tego wystąpiła  W i

sła  prawie w pełnym  składzie 
bo tylko bez Kotlarczyka I. zaś 
G rzegórzecki bez Krempla i 
Kueszyna. Do przerwy G rze 
górzecki grający pod wiatr p o 
trafił być rów norzędnym  prze
ciwnikiem i atakował nawet 
często i potrafił utrzym ać wy
nik bezbram kowy. Po  pauzie 
mając silny wiatr za sobą, a ta 
kował częściej i niebezpiecznie. 
Aczkolw iek Wisła miała naw et 
wielką przewagę nie potrafiła 
nic ' zdziałać gdyż bramkarz 
G rzegórzeckiego  Swobodzian, 
bronił wszystkie strzały. Zw y
cięska bramka dla G rzeg ó rze 
ckie go padła  w 20 minucie ze 
strzału Stugały. Sędzia p. Med- 
win dobry .

Cracovia—Rybnik 920 6:1 (4:0)
Cracovia bez  Szumca, D ońca 

i Mysiaka. Początkow o Craco- 
via grając pod wiatr nie może 
przyjść do głosu, jed n ak  pomału 
uzyskuje ona przewagę grając 
przyziemnie i dokładnie nie d o 
puszczając przeciwnika do głosu. 
Mimo silnego wiatru przeciwko 
sobie uzyskuje ona bramki ko
lejno przez Zielińskiego, Kos- 
soka, Kisielińskiego i Malczyka. 
Po przerwie Cracovia mając sil
ny wiatr za sobą, ma silną prze
wagę i cała gra ma obraz t r e 
ningu na jedną bramkę. Dalsze 
bramki strzelają Kisieliński z 25 
m., oraz grający przed chwilą w 
ataku Pająk z silnego strza łu  nie 
do obrony. Honorowy punkt u- 
zyskują goście ze strzału ś ro d 
kowego napastnika wskutek b łę
du bramkarza Cracowii. Sędzio
wał bardzo dobrze p. Schneider. 
Publiczność mimo zimna dość 
dużo.

32-leln i Stanisław Majeran, 
zam. w barakach wojskowych 
w Przegorzałach pod Krakowem 
poznał w r. 1930 niejaką Cia- 
stoniównę, rejestrowaną p ro s ty 
tu tkę. Majeran wykorzystał tę 
znajomość w ten sposób, że pod 
groźbą użycia noża zmuszał swą

kochankę, aby utrzymywała go, 
[ a nadto  czerpał zyski z jej nie
rządu, bijąc nieszczęsną prosty- 

j  tu tkę  do tego stopnia, że kil
kakrotnie opatryw ało  ją p o g o 
towie ratunkowe.

Za te  haniebne czyny Majo- 
ran został aresztowany i wczo

raj s taną ł  przed sądem  karnym 
w Krakowie. O sk . Majerana 
uznano winnym i za te  p rze 
s tęps tw a  skazano go na 7 mies. 
więzienia.

Rozprawę prowadził s. o. dr 
S oL ck i ,  wotowali d r  P artyka  i 
Rzońca, oskarżał prok. d r  Panek.

Krwawa strzelanina na ul. Stolarskiej
Sprawa morderczego zam achu , chowskim Marjanem, lat 21, zam. dwukrotnie z rewolweru do Sta- 

w Krakowie, o k tórym  wczoraj przy ul. Zatorskiej 9, szewcem, niszewskiego, raniąc go ciężko 
pisaliśmy, w szczegółach przed- Paluchowskim Karolem, lat 24, w okolicę serca i lewego p r z e d 
stawia się następująco '- zam. przy ul. Kapelanka 41, a ramienia.

W niedzielę wieczorem na | S taniszewskim Karolem, lat 28, | Pogotowie Ratun. przewiozło 
ul. Stolarskiej u wylotu Małego i handlarzem  ulicznym, zam. w Staniszew skiego do szpitala, a 
Rynku przyszło do bójki przy I Starej O lszy. W czasie bójki Paluchowskich aresztowano, 
grze  w kręgielki między Palu- Paluchowski Marjan, strzelił

Łnźnle ludow e w K rakowie
Miejska łaźnia ludowa przy 

ul. Karmelickiej 49 otwarta b ę 
dzie stale w nast. godzinach: po 
niedziałki, wtorki, ś rody  i czwar
tki od 2 do 8 wieczorem, w piątki 
od 1 do 8 wiecz. a w soboty 
od 9 rano do 8 wiecz.

W  łaźni ludowei miejskiej przy 
ul. Rejtana 4 w Podgórzu go 
dziny otwarcia pozostają bez 
zmiany.

„ P R A C  A “
BIURO PRZEPISYWANIA 
i powielania na maazynach 

K ra k ó w , S ła w k o w s k a  28, I. p
K urs  k o m p le tn y  nauk i  pi- 
aania na  maazynie  11 zł._______

Krwawa b ójk a  lok atorów
W domu przy ul. Paulińskiej 

14 w Krakowie doszło wczoraj 
do bójki na t le  zatargu miesz
kaniowego między 40-letnim Mi
chałem Kurkiem, a Ignacym 
Żakiem; Żak jednak  był uzbro
jony w jakieś ostre narzędzie, 
którem zadał Kurkowi kilka ran 
na głowie.

O fia rę  bójki opatrzył lekarz 
pogotowia rat. ,  poczem Kurka 
pozostawiono opiece domowej.

U kradł w ieprza, sprzedanego  
p rzez  w łasną m a tk ę

Na ławie oskarżonych przed 
trybunałem  sądu karnego w Kra
kowie zasiadł wczoraj 23-letni 
robotnik Stanisław Kurek z S ier
szy p. Kraków, oskarżony o to, 
że w dn. 2 lis topada 1933 wpadł 
z siekierą do zagrody Jana 
Grzywy w Sierszy i pod groźbą 
zabicia zabrał mu wieprza, sp rze
danego dzień przedtem Grzy- 
wowej przez jego matkę.

O sk .  Kurka skazano na 8 mie
sięcy więzienia. Trybunałowi 
przew odniczył s. o. dr Solecki, 
wotow. dr Partyka  i Rzońca, 
oskarżał prok. d r  Panek.

Strzeliła argumentiin» królu
Niejaki Antoni Rupikowski, 

la t  33, z Cholerzyna wszczął 
w dniu 9 lutego 1933 r. aw an
turę ze Stanisławem Rupikow- 
skim na tle dawnych po rachun
ków osobistych. W trakcie k łó 
tn i zapalczywy A ntoni chwycił 
strzelbę i wystrzelił w kierunku 
S tanisław a z odległości 20 kro
ków. Na szczęście jednak kula 
poszła w płot, a spraw a poszła 
do Sądu.

W  dniu wczorajszym A ntoni 
Rupikowki stanął przed k ra tka
mi Sądu karnego  w Krakowie.

Po przeprowadzonej ro zp ra 
wie, sędzia dr. Zalipski skazał 
osk. na 6 miesięcy więzienia.

O skarża ł  prok. dr.  Jarosiński, 
bronił adw. dr. W arenhaupt.

Inkasent Komunalnej Kasy 
O scczęd n o ic i zg in ą ł z 20 t y 

siącami zł.
Niebywałą sensac ją  miasta Pa- 

bjanice koło Łodzi jest obecnie 
tajemnicze zniknięcie inkasenta 
Komunalnej Kasy Oszczędności, 
niejakiego Leona Filipińskiego.

Inkasent ten wyjechał onegdaj 
rano z Pabjanic do Łodzi, aby 
w Banku Polskim podjąć 20.000 
złotych.

Jak stwierdzono pieniądze zo
stały podję te  i od tej chwili 
wszelki ślad po inkasencie za
ginął.

Zaalarmowana policja wszczęła 
poszukiwania, aby wyjaśnić, czy 
Filipiński pad ł  ofiarą napadu, czy 
też zbiegł, zdefraudow awszy tak 
pokaźną kwotę.______________

Zwiększenie w ypsdków therób 
zakaźnych w Krakswłe

W dniach od 4 do 10 b. m. 
zanotowano w Krakowie zwięk
szenie się wypadków  chorób za
kaźnych. Ogółem  zachorowało 
w tym czasie 71 osób  z czego 
na o d rę —38, a na p łonicę—16.

N astępnie idą kolejno : błoni
ca—6 wypadków, krztusiec—4 
róża— 2, czar, du r  brzuszny 
i mumps po 1.

L o s  z a k u p i o n y  
w n a j s z c z ę ś l i w s z e j  
k o l e k  t u r z e

„ D  A ° R “
Kraków, Karmelicka 8
m o ż e  C l  z a p e 
w n i ć  d o b r o b y t  n a  
c a ł e  ż y c i e .

T raged ja  miłoaaa, zak oń czo
n a  zdem olow aniem  red ak cji

W Rydze rozegra ła  się ubie
głej nocy niezwykła tragedja mi
łosna, której tłem  był romans 
mężatki. Mianowicie syjonistka 
łotewska, Kaunin Ozolin , żona 
znanego muzyka ło tew skiego  
Ozolina, rzuciła się z 4 p ię tra  na 
bruk, ponosząc śmierć na miej
scu. Zamach sam obójczy po p rze
dziła burzliwa scena między nią 
a reżyserem i kompozytorem rad- 
ja łotewskiego, Medinem.

Pismo tea tra lne  „Za kulisami" 
zamieściło w związku z pogło
skami o romansie Mfedina z O zo- 
liną artykuł, opisując w d ra s ty 
cznej formie spotkania miłosne 
kochanków.

W odpowiedzi na ten artykuł, 
wszyscy pracownicy opery  udali 
się tłumnie do lokalu redakcji 
pisma ,,Za kulisami", gdzie zni
szczyli drukarnię i zdemolowali 
urządzenia redakcyjne.

R edaktor tego pisma zbiegł 
z redakcji ścigany przez aktorów. 
Policja ochroniła go przed ro z 
wścieczonym tłumem artystów.

Krawiąc F. LU JASIEWICZ
w  K ra k o w ie

zaw iadam ia  PT. Panów, i e  p rzap ro w a-  
dzil  się z ul.  u l icy  G o łęb ie j  16

na u licą  S Z E W S K Ą  L. 17 
n o w y  n r . t e l e f o n u  109-53

Sam otnym  chronicznie chorym 
stały p o b y t  — tanio, Sanatorjum 
, ,Salus“ , Kraków.

Ouastwa n p m g i i  banku
Konsulat R. P. w A m sterdam ie 

zawiadamia, że Dom Bankowy 
„A llgum enee Credit en Adini- 
stratie  Kas“  w Am sterdamie, 
P rinsengracht 850, oraz insty
tucja kredytowa (Hans Schwert- 
hof), pod nazwą „lmobilien Fer- 
mitlungsburo" lub „Freuland 
K reditkasse" w mieście Kolonji, 
prowadzone przez G ustaw a 
H einricha Fridricha Schneidera, 
zostały  z dniem 29 IX 1933 r. 
zlikwidowane. Z zakwestjonowa- 
nych ksiąg powyższych insty tu- 
cyj wynika, że  setki osób z za
g ran icy  głównie z Polski, k ra 
jów Bałtyckich, Niemiec, Szwaj- 
carji W ęgier oraz C zechosło
wacji czyniły w tychże insty tu 
cjach starania o uzyskanie p o 
życzek, lub kredytów  hipot. a 
na poktycie kosztów administra
cyjnych, osoby te  wpłaciły zna
czniejsze kwoty nie otrzymawszy 
jednakże żądanych kredytów . 
Zamieszkałe na terenie  Polski 
osoby które po dniu 20 IX 1933 
roku wysłały pocztą pod a d re 
sem „Eilgem eene C redit en Ad- 
ministratie K as"  przekazy pie
niężne, mogą wobec niezreali
zowania w mowie będących  p rz e 
kazów, zwrócić się do Urzędów 
pocztowych nadawczych o co
fnięcie tychże.

Aresztowanie niebezpiecznych
włam ywaczy w Krakowie
W ręce policji krakowskiej 

wpadł onegdaj niejaki W ojciech 
W iatrak, lat 28, znany złodziej 
mieszkaniowy.Niebezpieczny ten 
opryszek włamał się w dn. 5-go 
bm. do sklepu J .O b id o w icz  przy 
ul. Zielnej Bocznej 14 i skradł 
towary wąrt. 245 zł., a w dn. 8 
bm. d o s ta ł  się do sklepu E. Blatt- 
bergowej przy ul. Kalwaryjskiej 
24, skąd skrad ł różne towary 
wart. 400 zł.

W iatrak  ukry ł skradzione to
wary na wałach strzelnicy woj
skowej w Zakrzówku, poczem 
dnia 8 bm. przybył po nie do 
rożką i tam został przytrzymany. 
C zęść skradzionych towarów 
zwrócono poszkodowanym. Nad
to przytrzym ano za współudział 
w tych kradzieżach S tefana K re 
ta , lat 23, zam. przy ul. T w ar
dowskiego 115, który ukrytego 
towaru pilnował.

Nie wolno miecaać
p iw a  z w ódką 1

W ładze skarbowe wydały za
kaz mieszania piwa z innemi 
napojami alkoholowemi przy 
wyszynku w zakładach gas tro 
nomicznych. Urzędy A kcyz i 
Monopoli kontrolować będą pod 
tym względem restauracje  i pi
wiarnie. Mieszanie piwa z inne
mi napojami alkoholowemi t rak 
towane będzie jako wykrocze
nie przeciwko przepisom mo
nopolowym i winni u legną su
rowej karze.______

R ep ertu ar te a tr ó w  krak ow sk ich  
T natr im . J S ło w a c k ie g o

t f t c . j l c  7.30 w i e c i . .- „ T o w a r ia z c i "

T e a tr  Ż y d o w sk i (B o c h e ń s k a  7)
W to re k  8.45 wieez.  : „N oc  na S ta rym  
ry n k u "

Co grają i  kitach k r a M d i ?
A d r ia :  „B urza  o b rz a sk u "
Apollo , ,K a ta rz y n a  W ie lk a"
A t l a n t i c  „Jenn ie  G e r h a r d "
Dom Żołnierza: „ O n  i jego s io s t ra  
Promień: „ D o b ro czy ń ca  ‘ ludzkośc i"  i 
„Dziwna p rz y g o d a  Flipa  i P la p a"
Sto, ko .W k ażd y m  p o rc ie  d z ie w c iy y a '  
S z tu m  „S im ona  już jes t  t a k a  ‘
U ciecha „ P a p r y k a "

R A D I O
W torek , 13 lu te g o  1934  

K rsk ó w . G odz. 11.40 P ra e g lę d  p r a 
sy, 11.50 W iad o m . bież.,  11.57 H e in e l ,  
12.05 Płyty,  12.30 W ied. m eteor. ,  12,55 
D z i .u n ik  popołudniow y, 15.40 Muzyka. 
16.25 T ranem , z W arsz . ,  17.50 P łyty .  
18.00 T ran sm .  z Warsz . ,  19«05 „ S ta -  
ry K rsk ó w " ,  19.20 R ozm aitości  19.25 
T ransm . z W arsz . ,  19.43 W iadom ości  
sp o r to w e ,  19.47 T ransm . z W arszaw y .

D y iu r  nocny a p te k :
A p te k a  pod Słońcam  R ynek  A — B 

43, p o d  E sk u lap em  G e r t ru d y  1, pod 
M atkę  B u s k ,  K r o w o d e r s k a  74, w D ę b 
n ikach ul. K onopnick ie j  3, pod Z ło tym  
O rłem  K ru k o w sk a  9, M ogilska  16. 

P o d g ó rz a  pod  O r łe m  Płac  Z g ed y  18.

N ocne dyżu ry  le k a rsk ie  
w  dniu  13 b. m.

Dr. H. F r ie d m a n  W r z e s iń sk a  3 teł .  
11779, d r .  H .  Kaczyńsk i  T opolow a  42, 
d r .  S t .  K w ia tkow sk i  P lac  M a te jk i  6 
lei .  114-01, dr. R. Żabiński S y rokom li  3.

Z teatru  im- J. Słow ackiego
Dzisiaj we wtorek, na p rz e d 

stawieniu populam em , po ce
nach zniżonych, sensacyjna no 
wość scen europejskich, kom ed- 
ja J. Dev al a .T ow ariszcz" .

Śmteró ofiary poiarn  
w Radziazowia

Jak  już donosiliśmy, podczas  
s trasznego pożaru, jaki w ub. ty 
godniu naw iedził wieś Radziszów 
pod Krakowem, sześć osób od 
niosło ciężkie poparzenia. Z d a
wało się, że natychmiastowa po 
moc lekarska zdoła przywrócić 
zdrowie nieszczęśliwym ofiarom 
pożaru. Mimo jednak wysiłków 
lekarzy, śmierć zabrała ofiary, 
bo oto po kilkudniowych męczar
niach wyzionęła ducha jed n a  
z najbardziej poparzonych 21-le- 
tnia W iktorja Krzywoniówna.

Pogrzeb tragicznie zmarłej 
dziewczyny odbędzie  się dziś 
we wtorek na cmentarzu w Ra- 
dziszowie.

Młeiwj Kol t  Mogiło
W  Mogile pod Krakowem 

posprzeczali się dwaj gospoda
rze: Józef Kot i W ładysław P is 
korz o to, że Piskorz nie pozwolił 
córce Kota rwać trawy na swojej 
łące . W obec  tego w d. 7 wrze
śnia 1933 Ti. Kot uzbrojony w 
kopaczkę napadł na Piskorza 
i pobił go tak, że złamał mu rę 
kę i wybił 4 zęby.

Za ten napad na sąsiada K ot 
odpowiadał wczoraj p rzed  Są
dem karnym w Krakowie, który, 
po przeprow adzonej rozprawie, 
skazał Józefa Kota na 6 mie
sięcy więzienia.

Rozprawę prowadzi) s. o. dr. 
Zalipski, osk. prok. dr. Ja rosiń 
ski, bronił adw. dr. Brodkiewicz.

S am obójstw o
w w ięzieniu

W jednem z więzień warszaw
skich powiesił się niejaki S ta 
nisław Piekarczyk, aresztowany 
za udział w bójce w Ciernej, 
k tó ra  zakończyła się śmiercią 
jednej osoby. W  krytycznym dniu 
akt oskarżenia by ł już op raco 
wany i brakowało tylko podpisu 
prokuratora. Podpis jednak oka
zał się już zbytecznym, albowiem 
Piekarczyk w obawie przed karą 
odeb ra ł  sobie życie. C harak te -  
rystycznem  przytem  jest to, że 
akt oskarżenia stawiał nieszczę
snemu Piekarczykowi niewielkie 
zaszczyt, gdyż winę jego spro
wadzał jedynie do udziału w bój
ce.

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. Na G ródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół s trony  500 zł. 1 wieraz mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.

O d p o w ie d z ia ln y  /e d a k to r  1 w ydaw ca  : A l f r e d  K w iatkow ski. Drukarnia Monopol. Kraków, Na Gródka 2>


